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Poznaniu.

=10,0
|:( tańnistracya, Ekspedycya i Bióro Eedakcyi przy 

Wilhelmowskim płaca pod Nr. 15.

-list* Dziennik Poznański
1 iodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (inseratów):

E aj. wiersza drobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
drobnego 30 fen. (incl. tłumaczenia).

Listy
Eedakcyi, Administracyi i Ekspedycyi winny być 

frankowane.
s be), 
ką

Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie­
mi eckiem i w Auitryi 9 mar. 15 fen., w Belgii, Wło­
szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi, 

Anglii i Szwecyi 12 mar.

Przedpłata i ogłoszenia
przyjmują eię w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryackiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do ekBp. Dziennika Pozn. 

Rękopisma
nadsyłane Eedakcyi nie zwracają się i niszczone będą

6.50,

a.oo Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dziennika przyjmuje w Paryżu wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
W Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 43. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. „Invalidendank“ Behren­
strasse 24 i Central-Annoncen-Bureau der Deutschen Zeitungen, Mohrenstrasse 45. — W Bremie: E. Schlotte. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler 1 Mosse W Plesze­

wie : L. Zboralski.
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wy. Jaka jest treść listu, który wręczył cesarzowi au- 

y-yte yackiemu jenerał-adjutant Sumarolcow z polecenia cara 
1!ł * eksandra i co na pismo to odpowiedział cesarz Fran- 

izek Józef?

POZNAN, 2 października.
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Odpowiedzi stanowczój na to zapytanie 
znajdujemy, jakkolwiek nie ma pisma, któreby niby 

brze poinformowane i z jak najpewniejszego czerpiąc 
nie zapewniało swoich czytelników o prawdzi­

wi kiści i wiarogodności tego, co donosi. I tak pisze Te- 
t: dJ graphen Korrespo ndenz - Bur eau na pod- 
->ie, na*dmienia, autentyczych informacyi, że wszy- 
lystiko» co donoszono dotychczas o misyi Sumarokowa, ni- 

ćm więcśj nie jest jak kombinacyami dziennikarskiemi. 
r e s s e zamieszcza doniesienie, że prezesa gabinetu 

. zgierskiego, 'fiszę, zawiadomiono, iż w kwestyi wscho- 
Sićj istnieje porozumienie zupełne między wszystkiemi 
’^¡»carstwami, które podpisały traktat paryzki. W tym 

ż duchu ma dzisiaj- odpowiedzieć Tisza na interpelącyą 
k| tej sprawie. Dalćj, telegrafują z Petersburga, iż hie- 
Jjjawdziwe są rozpowszechniane przez prasę wieści, ją­

łby car Aleksander proponował był czy to zwołanie 
»kobngresu, czy też życzył sobie, żeby Austrya wspólnie 

nim podjęła akcyą militarną. To nie] podlega wątpli- 
ości, tak dalćj donosi powyższy telegram, że car tyle 
ż dał dowodów pokojowego usposobienia, iż i list jego 

' zesłany z Liwadii, nie mógł, jak tylko pragnąć zała- 
'ienia sprawy na drodze pokojowćj. Natomiast kore- 

^liondencye wiedeńskie, jakie znajdujemy w dziennikach 
«^Irlińskich, zaręczają, iż celem misyi Sumarokowa było 

ikłonić cesarza austryackiego do podjęcia czynnej in- 
¡rwencyi w celu zakończenia serbsko-tureckiej wojny.

(kołach wiedeńskich żywią przekonanie, że Austrya,
< kol wiek niechętnie, zgodzi się jednakowoż na projekt 
syjski, bo cóż jćj wreszcie pozostaje, kiedy wszystkie

iitychczasowe starania mocarstw ani Turcyi ani Serbii 
e zmusiły do ustępstw ? Postanowienie, jakie powzięto 
Wiedniu, ma być naturalnie tylko ewentualne i po- 

»stawia obudwom stronom wojującym możność pogo- 
;enia się i zaprzestania wojny. Tych pertraktacyi 
ło już zanadto, piszą dalej z Wiednia; miejmy na- 

fieję, że inny obrót wezmą rzeczy dzisiaj, kiedy się 
mosi na czyny. List cara Aleksandra do cesarza Fran- 
szka Józefa jest też, według N. f r. P r e s s e, ostatnią 
óbą w celu utrzymania pokoju europejskiego. Rosya 
żywa Austryą do porozumienia się, jakich gwarancyi 
^dać należy od Turcyi. Zdaniem Rosyi, obsadzenie 
tośnii i Hercogowiny przez Austryą, Bułgaryi przez Ro- 

najpewniejszą jest rękojmią, że Turcya nie tylko 
rzyjmie podane warunki, ale czćm prędzćj przystąpi do 
ih wykonania. — Otóż wiadomości dziennikarskie, które 
inoszą się do misyi jenerała Sumarokowa i do listu 
tory wręczył w imieniu cara Aleksandra cesarzowi au- 

z tryackiemu, wiadomości, jak się przekonaliśmy, sprze- 
izne i bynajmniej nie wyświecające kłopotliwego poło- 

1 nia, w jakiem wszystkie znajdują się mocarstwa w 
ibec kwestyi wschodniej. Nie inaczćj ma się tćż rzecz 

doniesieniami, jakie obiegają o danćj rosyjskiemu wy- 
¡łannikowi odpowiedzi. N a t. Z t g. odbiera telegram 
rywatny z Wiednia, że Austrya zgodzi się na propo- 
ycyą rządu rosyjskiego, jeżeli wszystkie gwarancyjne 
aństwa sprzeciwiać się nie będą wspólnej akcyi mili­

tarnej Austryi i Rosyi. To tćż w tćj chwili żywe mają 
iię toczyć układy między gabinetami. Niemcy i Włochy 

llljuż się podobno zgodziły na projekt rosyjski, nie wia- 
n domo zaś, co odpowie Francya, natomiast Anglia z nie- 
' dowierzaniem spogląda na nowy zwrot polityki rosyj- 

skićj, co się ma już wykazywać z nieprzychylnćj odpo-
__jwiedzi, jaką dał lord Beauconsfield ambasadorowi rosyj-

skiemu, który w imieniu swego rządu oświadczył, że 
gj, Porcie tak słabćj nie można zawierzać, iż w życie wpro-

■stri
arzy Ś. p.

Wincenty Skarżyński.
___ W osobie ś. p. pułkownika Wincentego Ska-

Bzyńskiego zgasł naszemu zakątkowi jeden typ 
ięcćj z rzędu owych pięknych prawdziwie, moralnie i 
hzycznie żołniersko-obywatelskicb postaci, jakich nieda­

wno jeszcze temu liczyliśmy wiele a jakich grono co- 
! raz szczuplejsze dzisiaj w całćj Polsce na palcach zra- 
chować już niestety można. Tęskno, szczerze tęskno za 
podobnemi postaciami, gdy znikają z pośród nas, spła­
cając po mnićj lub więcćj długim żywocie nieukniony 
dług naturze, tśm tęsknićj, że nie zostawiają następców, 
że schodząc z pola, pozostawiają miejsce generacyi od- 
toiennśj zupełnie fizyognomii. Rozpomnijmy sobie w kil­
ku słowach niektóre szczegóły tego zgasłego co dopićro, 
tyle zacnego żywota.

Urodził się ś. p. Wincenty Skarżyński dnia 22 sty­
cznia 1806 r. we wsi Szczepankowie pod Łomżą z ojca 
Stanisława, z matki Ewy z Rembielińskich. Pierwsze

I
- tata dziecięcego wieku schodziły mu w domu szczerze 

polskim i patryotycznym, który między członkami ro­
dziny liczył owego zacnego grodzieńskiego sejmu posła 
Skarżyńskiego, ofiarę Sieversowego gwałtu, wśród wra­
żeń wojen napoleońskich, walk, powodzeń i klęsk na 
przemian, których naród nasz tak wielką a żywotną 
był częścią. Początkowe nauki odbierał w zakładzie 
szkolnym księży Benedyktynów w Pułtusku, następnie 
kształcił się w gimnazyum łomżyńskićm; po ukończe­
niu nauk gimnazyalnych udał się, jeźli się nie mylimy, 
W r, 1826 na uniwersytet warszawski i zapisał się na

wadzi nowe reformy. Tymczasem nie wiadomo dotych­
czas, czy Porta zgodziła się na przyjęcie warunków i 
przeprowadzenie żądanych reform. Oznaczono już dzień, 
w którym miała się zebrać rada ministeryalna i odpo­
wiedzieć na propozycye mocarstw. Dzisiaj donosi znów 
telegram carogrodzki, że posiedzenie tćj rady ministe- 
ryalnej, które w dniu 30 z. m. miało się odbyć, odro- 
czonćm zostało. Z decyzyą ostateczną wstrzymuje się, 
jak się zdaje, Porta, aż do chwili, w którćj armia po­
szczycić się będzie mogła jaką świetną wygraną lub po­
sunie się ku Białogrodowi.

O takićm zwycięztwie donoszą tćż już z Caro- 
grodu, ale po tćm, cośmy już dawnićj pisali i co najśwież­
sze donoszą telegramy, wiary bezwzględnćj dawać nie 
możemy tym zwycięzkim buletynom tureckim. O roz­
poczęciu kroków wojennych i o bitwie pod Aleksinaczem 
takie rząd turecki ogłasza wiadomości: Według telegra­
mu naczelnego wodza uderzyli Serbowie na armią ture­
cką na całćj linii. Bitwa trwała 12 godzin i skończyła 
się klęską Serbów, którzy pozostawiwszy na placu wielu 
rannych i zabitych, poszli w rozsypkę. Ze strony Addi 
paszy nadchodzi zawiadomienie, że Serbowie dla tego 
pragnęli zaprzestania kroków wojennych, ponieważ chcieli 
skoncentrować bez przeszkody wszystkie swoje oddziały 
pod Aleksinaczem. Porta zakomunikowała mocarstwom 
zagranicznym, co następuje: Rząd serbski doniósł dyplo­
matycznym agentom w Białogrodzie, że Turcy tak w 
dniu 17 z. m. pod Aleksinaczem i Jankowa Klissura, 
jak w dniu 19 pod Jaworem a 21 nad Driną mimo za­
wieszenia kroków wojennych rozpoczęli bitwę. Tćm do­
niesieniem chciał minister Risticz przekręcić tylko fakta 
i całą winę za niedotrzymanie układów zwalić na armią 
turecką. Ale, jak wiadomo, serbskie to wojska zerwały 
umowę, bo one pierwsze zaczepiły naszą armią na całćj 
linii. Z tego też powodu zmuszoną jest Porta protestować 
przeciwko kłamliwym doniesieniom białogrodzkim. Jak 
już donosiliśmy w ostatnich numerach pisma naszego, 
armia serbska sobie przypisuje zwycięztwo. Po którćj 
stronie prawda, nie podobna osądzić.

Według Internationale Telegraphen 
Agentur zmuszeni zostali Serbowie po nadejściu po­
siłków dla armii tureckićj do opuszczenia zdobytych 
przez Horwatowicza pozycyi. Obadwa wojska zajęły 
swoje dawniejsze stanowiska. W dniu 30 września miało 
przyjść także do bitwy. W potyczkach dni ostatnich 
padło podobno 22 rosyjskich oficerów. Inny telegram 
białogrodzki donosi, że Turcy w dniu wczorajszym ude­
rzyli na pozycye pułkownika Horwatowicza pod Szybego- 
waczem i Karnem. O rezultacie tej walki żadne jeszcze 
nie nadeszły wiadomości. Równocześnie przyszło do bi­
twy między trzema brygadami serbskiemi pod wodzą 
Docbtorowa a tureckiemi oddziałami pod Tessicą. Za­
miar przewiezienia amunicyi do Niczu nie powiódł się 
podobno.

=& Zdając sprawę z walnego zebrania delegatów, 
nie podawaliśmy liczby głosów, które na każdego z kandy­
datów postawionych na posłów padły. Zaznaczyliśmy wszak­
że, że cale zebranie odbyło się z największym spokojem 
i w porządku. Tymczasem z rozmaitych stron dochodzą 
nas życzenia, abyśmy podali liczbę głosów, jaką każdy 
kandydat otrzymał a to głównie dła stwierdzenia ducha 
pojednawczego, jaki na zebraniu delegatów panował i fa­
ktu, że w obec wspólnego nieprzyjaciela ustają mimo za­
sadniczych różnic pomiędzy nami wszelkie waśnie i że 
tylko wspólne dobro jest naszym celem.

Czyniąc zadość powyższym życzeniom, nadmieniamy, 
że z postawionych kandydatów przez walne zebranie de­
legatów na posłów

pp. K a n t a k (jako kandydat na posła okręgu wą- 
growiecko-gnieźnieńsko-mogilnickiego), ks. dr. R e s p ą- 
dek, T. Magdziński, dr. Fr. Chłapowski,

wydział prawny. Na rok czy dwa lata przed wybuchem 
rewolucyi listopadowćj przeszedł do praktycznej służby 
administracyjnćj, mianowicie został pomieszczony przez 
wuja swego, Rajmunda Rembielińskiego, ówczesnego pre­
zesa komisyi województwa mazowieckiego, w biurze se- 
kcyi fabryk i przemysłu. Jak sam często powiadał, 
wpłynęło nań bardzo korzystnie i kształcąco pod wszel­
kim względem owo zatrudnienie urzędowe pod zwierz­
chnikiem tak sumiennym i czynnym ale zarazem nie­
zmiernie dla podwładnych surowym, jakim był Rajmund 
Rembieliński. Przeznaczeniem jego jakoby z natury było 
zostać żołnierzem; w służbie administracyjnćj pod Rem- 
bielińskim miał sposobność przygotować się godnie i na­
leżycie do swego przyszłego zawodu. Nieprzyjaciel przez 
całe życie konspiracyi i konspiracyjności, nie brał ś. p. Ska­
rżyński, jak sam często powiadał, czynnego udziału w spi­
sku przedlistopadowym, jakkolwiek o nim wiedział, za 
wybuchem jednakże nocy 29 listopada 1830 nie omieszkał 
stanąć w szeregach walczących i wstąpił jako ochotnik 
do pierwszego pułku jazdy Mazurów. Począwszy od bo­
jów w miesiącu lutym 1831 r. pod Dobrem, Wawrem i 
Grochowem brał ś. p. Skarżyński udział w dalszym 
przebiegu kampanii mianowicie znów w bojach pod Wa­
wrem, Wielkim Dębem i Iganiami. Na rekonesansie 
z dnia 1 maja przeciw armii Dybicza został w tćj sa­
mej potyczce, w którćj szef jego pułkownik Sierakowski 
poległ, ciężko ranny w piersi. Odwieziony do lazaretu 
w Warszawie, przepędził dwa blizko miesiące na rekon- 
walescencyi, poczćm znów wstąpił do pułku i brał udział 
w lipcowćj wyprawie pod Mińsk na Gołowina. Po po­
wrocie pod Warszawę, po owćj długićj bezczynności 
Skrzyneckiego pod Bolimowem, nastąpił, jak wiadomo, 
w skutek rady wojennćj z dnia 22 sierpnia ów nieszczę­
sny podział armii polskićj na tak zwaną armią warsza­
wską i korpus Ramoriny, mający przeznaczenie iść w 
Podlaskie przeciw Rosenowi. Pułk Mazurów, w którym 
się znajdował ś. p. Skarżyński, został przydzielony do 
tegoż korpusu i brał udział w zwycięzkich bojach pod 
Rogoźnicą i Międzyrzeczem. Skarżyński odznaczył się 
tu osobiście, zyskał krzyż złoty yirtuti militari

radzca P i 1 a s k i (wszyscy powyżsi w miejscach pe­
wnych), dalćj ks. L. Ziętkiewicz, Gust. Potwo­
rowski, dr. R. Komirowski, AdolfKoczoro- 
wski, ks. Ed. ks. Radziwiłł, dr. Szuman (jako 
kandydat na posła okręgu wyborczego czarnkowsko-cho- 
dzieskiego), ks. dziekan Róhr i Haza-Radlic — 
przeszli jednogłośnie.

Pp. Wł. Wierzbiński, ks. dr. J a ż d ż e w s ki, 
dr. Szuman i Kon. Sczaniecki (wszyscy w pe­
wnych okręgach) — otrzymali na 27 glosujących po 26 
głosów.

P. K a n t a k jako kandydat na posła m. Poznania 
(niepewne) otrzymał na 25 głosujących 24 głosów.

P. Maks. hr. B n i ó s k i (mnićj pewny okręg) 
na 26 głosujących otrzymał 24 głosów.

P. Bog. Łubieński otrzymał na 26 głosują­
cych 21 gł. (pewny okręg).

P. Tomasz Kozłowski na 27 głosujących 20 
głosów; p. R o g a 1 i ń s k i na 25 głosujących 20 głos, 
(mniej pewny okręg).

P. St. Chłapowski na 27 głosujących 19 gł., 
a ks. dr. S tab le ws ki na 27 głosujących 16 głosów 
(obadwaj w pewnych okręgach).

Do komitetu prowiucyalnego ponownie jedno­
głośnie wybrani zostali pp. W ł. Bentkowski, 
T. Chłapowski i Wł. Wierzbiński; p. A. Ra- 
doński otrzymał na 25 głosujących 23 głosy a ks. p. 
Likowski 13 głosów.

Ponieważ p. Bentkowski nie przyjął wyboru, zatćm w 
jego miejsce przeważną bardzo większością głosów wybrano 
p. M. hr. K w i 1 e c k i e g o i takąż samą większością gło­
sów na zastępców pp. B. P o n i ń s k i e g o i Stef. hr. 
Żółtowskiego.

w Dowiadujemy się, że p. Leon hr. Skó­
rze w s k i, postawiony na kandydata na posła do par­
lamentu z powiatów średzkiego i śreniskiego, kandyda­
tury tćj na bieżącą kadencyą nie przyjmuje. W skutek 
tego delegaci rzeczonych powiatów wraz z komitetem 
zmuszeni będą niebawem postawić innego kandydata, ile że 
wybory na posła w rzeczonych powiatach już są rozpisane.

=& Od p. Jackowskiego z Pomarzano-
wic odbieramy pisma następujące:

„Z podanego w 222 numerze Dziennika sprawo­
zdania z Walnego zebrania delegatów wyborczych do­
wiaduję się, że p. E. Rogaliński, poseł z powiatów 
średzkiego i śremskiego do parlamentu niemieckiego, 
złożył mandat z powodu, że na przyszłą legislaturę w 
tychże powiatach jako kandydat postawiony nie został, w 
czćm dla siebie wotum niezaufania upatruje. Jest to 
pierwszy przypadek w W. Ks. Poznańskićm od czasów 
udarowania, nas konstytucyą pruską, że wyborcy dla 
nieponuwienia wyboru na jednego i tego samego posła 
na nowe wybory skazani zostali; chociaż, jak wiadomo, 
posłowie po większćj części się zmieniają i wielokrotnie 
już się wydarzyło, że zasiadających na sejmie posłów z 
listy kandydatów do przyszłych wyborów wypuszczono.

Poruszam tę kwestyą, już to że mnie jako wyborcę 
osobiście dotyka, już to że pragnę, aby opinia publiczna 
wypowiedziała swe zdanie, a dla uchylenia na przyszłość 
nieporozumień, których następstwa dla wyborców są tur- 
bujące, ustanowiła pewne prawidło, jak wyborców tak i 
posłów obowiązujące.

Komitet wyborczy powiatu średzkiego, któremu mia­
łem zaszczyt przewodniczyć, nie przypuszczając, iżby 
wyborcy mogli mieć jakie na przyszłość zobowiązania 
dla wszystkich obecnie w sejmie i parlamencie zasiadu- 
jących posłów, zarządził w liście kandydatów niektóre 
zmiany, nie dla braku zaufania dla osób, tylko iż ży­

i stopień kapitana. Ostatnie to już niestety były boje owego 
korpusu na ziemi polskićj. Zamiast łączyć się z główną 
armią pod Modlinem, stacza się Ramorino powolnym 
marszem wzdłuż prawego brzegu Wisły ku granicy ga- 
licyjskićj. Dnia 17 września przechodzi ją i oddaje 
broń w ręce Austryaków. Ś. p. Skarżyński dostał się 
razem z innymi towarzyszami do Galicyi, następnie przez 
Austryą, Bawaryą, Wyrtembergią i Badeńskie do Francyi. 
Znalazłszy się pod koniec roku 1831 w Paryżu, nie u- 
ważał za rzecz odpowiednią swym skłonnościom i uspo­
sobieniom, swój ducbowćj, moralnej i politycznćj istocie, 
brać mimo nagabywań z wielu stron udział w robotach 
i zabiegach któregobądz z ówczesnych stronnictw emi­
gracyjnych. Prawy Polak i człowiek nie znosił nigdy 
i nigdzie przymusu partyjnego, nie chciał się poddawać 
w jarzmo żadnej partyi jakiegobądź imienia i kierunku. 
Co zaś natomiast czuł i rozumiał jako obowiązek Pola­
ka i człowieka, to moralną konieczność godnego, uczci­
wego i pracowitego życia zwłaszcza wśród obcych. Ro­
zumiejąc taki obowiązek, obowiązek sumiennćj i uczciwćj 
pracy, wstąpił w roku 1832 do istniejącego naówczas w 
Paryżu banku Jelskiego i pracował tutaj, uciążliwie czę­
sto, jak powiadał, i męcząco, przez trzy lata. Odtąd 
otwiera się w życiu ś. p. Skarżyńskiego nowa faza. Jak 
wiadomo, miała Hiszpania w r. 1835 smutną sposobność 
spoglądania na pierwszą edycyą niecnćj i bratobójczej próby, 
jakićj druga zamknęła się nieledwie za dni obecnych. Don- 
Carlos, dziad dzisiejszego, podjął w imię królewskości 
absolutnćj i ciemnego fanatyzmu religijnego, oparty na 
materyalnśj podstawie zręcznie i podstępnie wyzyskanych 
separatystycznych interesów prowincyi nadpirenejskich 
sztandar wojny domowćj przeciw Krystynie i wolnomyśl- 
nemu, zaprowadzonemu przez nią porządkowi rzeczy. 
Wspierana przez legitymizm francuzki, ks. Metternicha 
i Rosyą sprawa don Karlosa była naówczas synonimem 
sprawy despotyzmu przeciw swobodzie. Francya i An­
glia wzięły na siebie obronę sprawy Krystyny i Izabelli, 
pod ich egidą zaczął się formować legion zagraniczny, 
do którego w roku 1836 wstąpił śp. Skarżyński. Zna­
lazł tu licznych towarzyszów z Polski, między innymi

czono sobie obdarzyć tćm zaufaniem innych obywateli 
równe prawo do niego posiadających — i ten tylko był 
powód nieumieszczenia na liście kandydatów p. Rogaliń­
skiego, ale nigdy myśl ubliżenia jego obywatelskiemu cha­
rakterowi.

W sprawdeh publicznych winniśmy się rządzić usta­
wami lub zwyczajami uświęconerai latami i moc obo­
wiązującą posiadającemi, nigdy zaś osobistemi zapatry­
waniami. Pytam więc, czy jest w regulaminie wybor­
czym paragraf, któryby opiewał, że wyborcy winni przed 
skończeniem legislatury wybierać na następne triennium 
tych samych posłów pod karą nowych wyborów, choćby 
tylko na jednę kadencyą. Jeżeli jest taki paragraf, to 
p. Rogaliński był w prawie złożenia mandatu, jeżeli zaś 
nie istnieje, to na jakiejże zasadzie oprze wprawienie w 
ruch tak kosztownego aparatu wyborczego?

Opinia publiczna milczeniem tćj sprawy pominąć 
nie może, winna się zdeklarować i wypowiedzieć stano­
wczo, kto ma słuszność, czy wyborcy powiatów średz­
kiego i śremskiego, którzy posiadają prawo stawiania 
kandydatów według swój woli i przekonania, czy tćż p. 
Rogaliński, który, w niepowtórzeniu kandydatury dopa­
trując wotum niezaufania, sądzi, że mu wolno dla oso- 
bistćj urazy każdego czasu złożyć mandat i wyborców 
na nowe wybory narazić. Rzecz ta wyjaśnioną być musi, 
aby obecny przypadek nie kładł presyi na przyszłe wy­
bory i nie krępował woli wyborców obawą, że w razie 
nieponowienia kandydatury posłowie złożą mandaty a 
wyborcy na nowe wybory skazani zostaną.

Pomarzanowice, 30 września 1876.
M. Jackowski.“

Do pisma powyższego z naszćj strony czujemy się 
w obowiązku dorzucić słów kilka.

Nie ma najmniejszćj wątpliwości, iż wyborcy przez 
złożenie mandatu przez p. Rogalińskiego narażeni są w 
jednćj kadencyi na ponowny wybór posła, a ztąd na pe­
wne straty. Przyznajemy więc w tym względzie słu­
szność p. Jackowskiemu i nie jesteśmy, szczerze mó­
wiąc, z powyższej przyczyny za złożeniem mandatu bez 
ważnych powodów.

Ale z drugićj strony sądzimy, że jak w wielu in­
nych sprawach tak i w tym przypadku, ocenienie, czy 
należy złożyć lub zatrzymać mandat, czy ktoś pominięcie 
go na liście kandydatów uważać ma za wotum zaufania 
lub nie — zależy głównie od indywidualnego zapatrywa­
nia się interesowanśj osoby.

Wiadomości urzędowe.
Staate - Anzeiger ogłasza rozporządzenie z dnia 29 

września 1876 r. dotyczące wykonania praw nadzorczych pań­
stwa przy zarządzie majątku w katolickich dyecezyach.

Zwyczajny nauczyciel seminaryjski Herzog w Koźminie 
przeniesiony został do ewangelickiego seminaryum nauczyciel­
skiego w Ścinawie.

KoresponflencyB DziBimilia Poznańskiego.
Lwów, 29 września.

(.Wybory do sejmu. — Co się dzieje z programem? — Kandy­
datów nie brak.)

(T.) Za miesiąc wybory do sejmu w całym kraju, 
wybory, po których wiele bardzo się spodziewano i po 
których dziś jeszcze kraj wiele spodziewa się. Przez 
lat sześć narzekano na sejm były, bo i były też słuszne 
po temu powody, choć nie sejm, jaki mieliśmy, był te-

wałecznego pułkownika Krajewskiego, znalazł dalćj w 
ciągu dalszego pobytu serdecznych przyjaciół, z których 
mieliśmy sposobność znać mianowicie jeszcze niedawno zga­
słego już także Lucyana księcia Woronieckiego. Wa­
leczny żołnierz w Polsce, był śp. Skarżyński nie mnićj 
dzielnym i świetnym żołnierzem w Hiszpanii. Od roku 
1836 aż do wyparcia w roku 1840 don Karlosa po za 
granice kraju widzimy go we wszystkich bojach, toczą­
cych się na widowniach Biskai, Nawarry, Katalonii prze­
ciw don Karlosowi, Kabrerze, Zumalcarreguy, Marrocie. 
Kilkakrotnie zaszczytne odnosi rany. W bitwie pod 
Pampeluną roku 1836, w tćm samćm spotkaniu, w któ- 
rćm poległ nie mnićj świetny i waleczny jak on, znany 
z dziejów emisaryuszów r. 1833 żołnierz, Kalikst Bo- 
rzewski, został pchnięty dwa razy lancą w pierś i od­
niesiony z pobojowiska do poblizkiego lazaretu. Szczę­
śliwszy w innych spotkaniach wyszedł z lżejszemi rana­
mi. Nie wiadomo nam, czy śp. Skarżyński pozostawił 
po sobie jakie zapiski; cokolwiekbądź, dałyby się z jego 
opowiadań o pobycie i walkach w Hiszpanii ciekawe u- 
łożyć wspomnienia. W tćm tu właśnie miejscu niechaj 
będzie wolno zapisać ciekawy a pięknie o charakterze 
śp. Skarżyńskiego świadczący szczegół. W nieustannym 
owym wirze walk partyjnych, wśród wiecznie powtarza­
jących się ulicznych wybuchów i wojskowych pronun- 
ciamentów, podniósł także między innymi sztandar 
powstania przeciw rządom Espartery jenerał don Diego 
Leone. Wysłano przeciw niemu oddział wojska, do któ­
rego należał jako dowódzca szwadronu Skarżyński. Roz­
bicie powstańców kosztowało wiele krwi i trudu; w nocy 
podczas pogoni donoszą Skarżyńskiemu żołnierze z jego 
szwadronu, że niedaleko napotkano grupę rozbitych ro­
koszan, pośród których osobistość z oznakami jeneral- 
skiego stopnia. „Mogłem wziąć do niewoli don Diega,“ 
powiadał, „i zyskać sobie zasługę w obec Espartery. 
Sumienie powiedziało mi jednakże, iż jestem Polakiem, 
na którym niechaj nie ciąży krew przelana na polu egze- 
kucyi, że jestem żołnierzem a nie żandarmem, kazałem 
tedy moim żołnierzom trzymać się szwadronu; dzieło po­
ścigu pozostawiłem, nie donosząc nic o mojćm odkryciu,
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mu winien lecz kraj, który taki sejm wybrał. Obiecu­
jemy sobie więc, że teraz przynajmniej o tyle lepszy 
wyborów będzie rezultat, iż wejdą, w skład sejmu nowe 
żywioły, które bodaj z początku, jak długo będą nowe- 
mi, starać się będą o ożywienie naszego parlamentu 
prowincyalnego, a co najważniejsza, starać się będą o 
to, aby ten sejm zajął odpowiednie krajowi, który za­
stępuje a który jest krajem oderwanym od reszty wiel­
kiej ojczyzny naszej, stanowisko w obec monarchii i in­
nych krajów i kraików austryackich. To życzenie po- 
winnoby być wyrażone bardzo dobitnie w owym progra­
mie, jaki ma komitet przedwyborczy lwowski uchwalić, 
a stanowisko to zawsze staraliśmy się nacechować w da­
wniejszych czasach w adresach do korony w rezolucyach 
i podobnych uchwałach. Od czasu jak odebrano sejmowi 
prawo wybierania delegacyi do Rady państwa, zeszedł 
sejm nasz do rzędu prostćj Rady departamentowćj i jest 
też zupełnie na równi postawiony przez rząd i Radę 
państwa z sejmami vorarlsberskim lub morawskim. — 
Program, który ma się uchwalić, powinienby być nie 
tylko programem dla sejmu a może nie tyle dla sejmu, 
ile dla delegacyi naszej w Wiedniu, dla tego nie tylko 
spraw wewnętrznych dotykać winien lecz i stosunku Ga- 
licyi do monarchii. Czy ten program będzie takim i 
czy w ogóle będzie, przewidzieć trudno zwłaszcza, że 
niektórzy członkowie komisyi programowej uważają u- 
chwalenie programu za rzecz zbyteczną a inDi za rzecz 
tak trudną, iż porównają ją do rozwiązania zagadnienia 
o kwadraturze koła! Już sama uchwała komitetu ści­
ślejszego, by nie uchwalać programu przed wysłu­
chaniem kandydatów, nie najlepiój wróży. Kto będzie 
kandydować we Lwowie jeszcze nie wiadomo, zastęp 
kandydatów będzie jednak zapewne bardzo okazały, nie 
dla tego żeby ci wszyscy, którzy we Lwowie jako kan­
dydaci wystąpią, mieli nadzieję pozyskania mandatu sto­
licy, ale dla tego, że mowy kandydackie we Lwowie po­
wiedziane, że programy z trybuny lwowskićj wygłoszone, 
w całym kraju są odczytane, dzienniki bowiem tutejsze 
rozniosą je po całym kraju. Komitet ściślejszy dopiero 
pojutrze będzie się zastanawiać nad kwestyą: kogo do 
kandydowania zaprosić, słyszałem jednak, że prócz do­
tychczasowych posłów pp. Smolki, Ziemiałko- 
wskiego, Aleksandra Jasińskiego i Wa­
cława Dąbrowskiego, będą zaproszeni do ubie­
gania się o mandat poselski obydwaj panowie C z e r- 
kawscy, EuzebiusziJulian, dr. Antoni Ma­
łecki, MarceliMad ej sk i, Henr ykSchmidt, 
Karól Groinan, TadeuszRomanowicz, Jan 
Dobrzański, dr. Lubiński, dr. PiotrGross 
a ze współobywateli mojżeszowego wyznania dr. Z u k e r, 
dr. J e k e 1 e s, dr. B 1 u m e n f e l d, dr. G o 1 d m a n i 
któryś z panów Kolischerów. Nie jest to, o ile 
wiem rzeczą postanowioną, że na czterech posłów lwo­
wskich ma być jeden żydem, prawdopodobnie jednak zro­
bi komitet dla pozyskania głosów wyborców żydowskich 
dla swoich trzech kandydatów tę koncesyą, że zostawi 
jedno krzesło poselskie żydom do dyspozycyi, zastrzega­
jąc sobie tylko by ich kandydat był Polakiem.

W iedeń, 30 września.
(Misya hr. Sumarokowa i niepokojące pogłoski. — Sprana u- 
godowa. — Reichstag wiedeński. — Interpelacye w sejmie 

węgierskim.)
Misya jenerała Sumarokowa trzyma w niesły- 

chanem rozgorączkowaniu tutejszą opinią publiczną i jest 
powodem różnorodnych, niezbyt pokojowych pogłosek. 
Powszechne panuje przekonanie, że Rosya już przed 
dwoma tygodniami zamierzała z’ bronią w ręku wymusić 
na Turcyi zawieszenie broni i że jedynie wysłanemu do 
Warszawy jen. Manteulflowi udało się zażegnać kata­
strofę a właściwie ją przewlec. Rosya, widząc uległość 
W. Porty w kwestyi zawieszenia działań wojennych, u- 
siłowała z iunćj strony wszcząć spór, a zwłaszcza o- 
świadczyła, gdy mocarstwa europejskie przedłożyły W. 
Porcie swoje warunki pokojowe, że nie. wystarcza jej 
administracyjna autonomia w Bośnii, Hercegowinie i Buł- 
garyi, że godzi się jedynie w zasadzie na warunki po­
kojowe gabinetów zaprzyjaźnionych i że żąda rękojmi, 
iż W. Porta wprowadzi w życie przyobiecane i aprobo­
wane ze strony mocarstw reformy. Otóż w kołach bar­
dzo dobrze zazwyczaj poinformowanych uważają za rzecz 
pewną, iż w liście, doręczonym cesarzowi austryackiemu, 
donosi car Aleksander, że Rosya na wypadek przyjęcia 
ze strony W. Porty warunków pokojowych będzie zmu­
szoną zażądać rękojmi, iż zostaną dotrzymane, Ro­
sya przeto zaprasza Austryą, która, jak wiadomo, przy­
stąpiła do angielskich propozycyi pokojowych i która 
zgadza się jedynie na lokalno-administracyjną, nie zaś 
polityczną autonomią i zaniosła stanowczy protest prze­
ciw obwołaniu księcia Milana królem Serbów, otóż Ro­
sya zaprasza Austryą, by się z nią porozumiała co do 
mającój się obrać w tej mierze drogi i szła z nią ręka 
w rękę, zarazem atoli oświadcza, że gdyby Austryą nie

chciała iść wspołem z Rosyą, ostatnia postara się sama 
o niezbędne rękojmie. Pod rękojmiami temi nic innego 
nie można rozumieć jak osiągnięcie zastawu, którym 
byłoby w tym wypadku dla Austryi obsadzenie militarne 
Bośnii i Hercogowiny, dla Rosyi takie same obsadzenie, 
prócz dokonanej już okupacyi Serbii także Bułgaryi. 
A ponieważ W. Porta nie chciała dotychczas dać pod 
żadnym warunkiem podobnych rękojmi, przeto takowe 
mogłyby być osiągnięte jedynie przemocą oręża. Prze­
ważna część prasy odzywa się stanowczo przeciw zadość­
uczynieniu zaproszeniu rosyjskiemu, warunkującemu w 
sobie wypowiedzenie wojny W. Porcie, i zaklina kola 
rządzące, by się nie dały pociągnąć w odmęt, gotujący 
monarchii wielkie niebezpieczeństwa.

List cara ma się składać z dwóch części: w pier- 
wszśj mówi car o pokojowćm usposobieniu cesarza au- 
stryackiego, w drugićj wyłuszczone jest obecne położenie 
polityczne. Jen. Sumarokow czeka dotąd na odpowiedź, 
nad ułożeniem której konferował wczoraj długo cesarz z 
hr. Andrassym. Nie wiadomo, kiedy takowa zostanie jene­
rałowi doręczoną, obie jednak P r e s s y zapewniają, że 
wysłannik carski nie będzie mógł jeszcze w niedzielę 
odjechać z Wiednia, otrzymał bowiem polecenie przy­
wiezienia odpowiedzi cesarza austryackiego wprost do 
Liwadyi, a odpowiedź ta właśnie późnićj dopićro zostanie 
mu doręczoną. Z tego powodu upadają również pogłoski 
o zamierzonej podróży Sumarokowa do Białogrodu w celu 
niby to doręczenia ks. Milanowi pisma cara Aleksandra. 
Jenerał zatrzyma się w Wiedniu aż do chwili, gdy mu 
będzie doręczoną oczekiwana odpowiedź, z którą po­
spieszy bezzwłocznie i bez zatrzymania się gdziekolwiek 
na dwór swojego monarchy.

Godnem jest powtórzenia, co pisze Neue freie 
Presse w dzisiejszym Nachtragu o misyi jenerała 
Sumarokowa, Między bawiącym tu jeszcze ciągle jen. 
Sumarokowem — czytamy wr pomienionym organie — 
a hr. Andrassym i równocześnie między uwierzytelnio­
nymi przy tutejszym dworze ambasadorami żywy bardzo 
panuje od przedwczoraj ruch, co, nie mnićj jak misya je­
nerała przemawia za tćm, iż przesilenie wzmogło się do 
wysokiego stopnia. Rosya odrzuciła dzisiaj bez cere­
monii maskę i wystąpiła otwarcie ze swemi niesłycha- 
nemi żądaniami. Telegramy, jakie odbieramy z stolic 
europejskich, potwierdzają to prawie jednogłośnie, 
z czego wynika, że Rosya zawiadomiła o swoich zamia- 
rachnie tylko gabinet wiedeński, leczi 
inne gabinety. Porta stałaby, gdyby mocarstwom 
nie udało się w chwili ostatnićj powstrzymać Rosyi, przed 
groźnćm ultimatum. Rosya domaga się niemal wy- 
d a u i a północnych prowincyi, a w razie, 
gdyby Porta wzbraniała się zadośćuczynić temu żądaniu, 
grozi zaapelowaniem do zbrojnej pomocy Austryi. W 
Berlinie zwrot ten zaniepokoił ogromnie, jak ztam- 
tą.i telegrafują, koła najwyższe. Cesarz czuje się ze 
względu na to, co powiedział o pokojowych sentymentach 
swojego siostrzeńca przed kilku dopićro dniami w Stutt- 
gardzie i Weissenburgu osobiście dotkniętym. Mimo to 
są w Berlinie tego przekonania, że nie można pozwolić 
Rosyi, gdyby się nie udało mocarstwom jej powstrzy­
mać, iść samej i że Austryą powinna ewentualnie dzia­
łać z nią wspólnie w Bośnii i Hercogowinie.

Obecne krytyczne położenie wywołuje mnóstwo po­
głosek. Wspomniemy tu tylko o dwóch. Wedle jednej 
miano poruszyć w ostatniej godzinie myśl konie ren- 
cyi europejskiej celem załatwienia przy zielonym 
stole zachodzących trudności i że myśl ta podjęta przy­
chylnie przez Francyą a poczęta w Brukseli zostaje w 
związku z podróżą króla Belgów do Wiednia. Wedle 
drugićj zanosi się na ponowny zjazd cesarza austrya- 
ackiego z carem Aleksandrem.

Ministrowie przedlitawscy, którym poruczono prze­
prowadzenie układów ugodowych, udają się w przyszłym 
tygodniu do Pesztu. — Przy tych układach będzie 
głównie chodziło o jednolite sformułowanie mających 
się przedłożyć obu parlamentom projektów do ustaw. 
Jutro ogłosi dziennik urzędowy pismo cesarskie zwołu­
jące reichstag wiedeński na 19 października r. b.

Obrady sejmu węgierskiego w pełnym są już toku. 
Na dzisiejszćm posiedzeniu wniesie Daniel Iranyi do pre­
zesa gabinetu węgierskiego następujące interpelacye:

1) Jestże prawdą, iż w czasach ostatnich ochot­
nicy rosyjscy, z ty ch wielu w mundurach wojsko­
wych, ciągną tłumnie przez księstwa naddunajskie do 
Serbii, i czy prawdą jest, że tą samą drogą wysyłanym 
bywa do Serbii materyał wojenny ? Czy w razie, gdyby 
wiadomość ta była prawdziwą, minister spraw zewnę­
trznych nie uznał za potrzebne zanieść reklamacyi z 
powodu tych przeciwnych neutralności i prawom narodo­
wym wypadków?

2) Czy Rosyauie przejeżdżający przez Węgry do 
Serbii byli bez wyjątku członkami „krzyża czerwonego“ 
i czy rząd zadał sobie pracę, aby się dowiedzieć, ażali 
Rosyanie ci za przybyciem swojćm na miejsce zajmowali 
się rzeczywiście pielęgnowaniem chorych i rannych?

3) Prawdą li jest, że rząd petersburgski koncentruje 
na granicy państwa tureckiego siły wojskowe ?

4) Jak opiewają warunki pokojowe ułożone przez 
mocarstwa i czy wszystkie państwa podpisane na tra­
ktacie paryzkim do nich się przyłączyły? Czy mocar­
stwa porozumiały się na wypadek, gdyby która z stron 
wojujących nie przyjęła postanowionych warunków? Co 
uchwaliło wspólne ministerstwa spraw zagranicznych, co 
uchwaliły inne mocarstwa w kwestyi zaofiarowanćj ze 
strony armii serbskiej ks. Milanowi korony królewskiej ?

5) Czy wspólny minister spraw zagranicznych dzia­
ła w kwestyi wschodnićj w porozumieniu z rządem wę­
gierskim ?

P. S. Przy zamknięciu tego listu dowiaduję się z 
telegramów, że powyższe interpelacye zostały rzeczywi­
ście wniesione i że prezes gabinetu obiecał odpowiedzieć 
na nie w przyszłym dopićro tygodniu. Prócz tego inter­
pelował jeszcze L. Csernatony: z jakich powodów inter­
nowano i następnie wypuszczono na wolność przejeżdża­
jących przez Serbią poddanych rosyjskich?

Z teatru wojny.
Na teatrze wojennym poczyna być gorąco. Dnia 

28 września została stoczoną na dolinie Morawy „wielka 
bitwa,“ co do którćj otrzymaliśmy w ciągu dnia wczo­
rajszego następujące depesze:

Białogród, 29 września, Rząd ogłasza nastę­
pujące szczegóły z pola walki: Po ukończeniu dnia 24 
bm. zawieszenia działań wojennych rozpoczęły się w po­
niedziałek na nowo kroki nieprzyjacielskie. W c z o r a j 
miała miejsce wielka bitwa na lewym 
brzegu M,o r a w y. Serbowie przekroczyli rzekę pod Bo- 
bowistą i Buimirem, i obsadzili te miejsca, podczas gdy 
Horwatowicz operował po za plecami armii tureckiej i zajął 
Krusże. Tym sposobem wojska tureckie zostały zam­
knięte w swoich pozycyach. Walka trwała 12 godzini 
główne starcie miało miejsce pod Crevetem (?) gdzie do­
wodził osobiście jenerał Ćzerniąjew.

Carogród, 26 wrześnie. Rząd turecki ogłasza 
następujący raport o bitwie stoczonćj pod Aleksiuaczem: 
Wedle telegramu naczelnego wodza uderzyły wojska 
serbskie na całćj linii Aleksinaczkiej na armią turecką. 
Walka trwała godzin 12 i skończyła się klęską Serbów, 
którzy pozostawiwszy wielką liczbę zabitych i rannych 
ratowali się ucieczką. Abdi pasza dodaje, że Serbowie 
domagając się zawieszenia działań wojennych niemieli 
innego celu jak skoncentrowanie wszystkich swych sił 
wojennych pod Aleksinaczem.

Petersburg, 29 września. Inter. Te 1. Biuro 
ogłasza następującą z Białogrodu depeszę: Skoro osta­
tni zakus turecki przekroczenia Morawy i wsunięcia się 
półkolem między Deligradem a Aleksinaczem spełzł na 
niczein skutkiem zburzenia mostów pod Trajanem, roz­
począł dziś o godz. 4 jenerał Czerniajew bój na całej 
linii. Walka wrzała przez cały dzień dzisiejszejszy a 
położenie Turków jest bardzo krytyczne z powodu, że 
Horwatowicz odciął im pod Supowacem linią odwodową 
do Niczu.

Niepodobna rzeczywiście wyrobić sobie z powyższych 
depesz jasnego wyobrażenia o przebiegu i wyniku walki 
ani tćż zrozumieć bezpośredniego celu rozpoczętego przez 
naczelną serbską komendę spotkania. Prawe skrzydło 
głównej armii pod Aleksinaczem operowało z Bobowisty 
w kierunku Trajanu, lewe z Buimiru w kierunku Mrsolu. 
Trajan i Mrsol leżą pó lewym brzegu Morawy wzdłuż 
głównego gościńca prowadzonego do Niczu, a gdyby 
Serbom udało się było rzeczywiście opanować obie te 
miejscowości, w takim razie przerwaną by została ta 
właśnie linia komunikacyjna wojska tureckiego z Niczein. 
Mniej zrozumiałym jest ustęp, gdzie mowa o pułkowni­
ku Horwatowiczu, który wedle jednego telegramu miał 
zagrozić Turkom w Supowacu, a przeto w południowo- 
wschodnim kącie teatru wojennego nad Morawą, w dru­
gim zaś zajął Krusże oddalone od Supowacu w prostćj linii 
o jakiea15 kilometrów; wedle zaś poglądu zastawionego 
podługjźródeł serbskich w ostatnim numerze pisma naszego 
znajdował się Horwatowicz na najskrajniejszćm prawćm 
skrzydle serbskiej armii nadmorawskiej tj.między Dzunisein 
a Wielkim Szilegowaczem zkąd jeszcze jest blisko 7 ki­
lometrów do Krusże. Telegram białogrodzki donosi że 
główna akcya odbywała się pod Crevetem; będzie to 
prawdopodobnie Gredetin, gdzie stało centrum armii tu­
reckiej. Gdyby Horwatowiczowi było się rzeczywiście 
udało zająć Krusże wtedyć stałby się bezpośrednio pa­
nem jedynćj linii komunikacyjnej, jaka pozostała Turkom 
po ich wyparciu z wielkich gościńców prowadzących do 
dolnej Turcyi a z tąd przez Supowac do Niczu.

Również ks. Czarnogórców Mikołaj udał sięjjjuż na 
plac boju obdarowawszy przed swojem odjazdem wolno-

ścią wziętego przed 6 tygodniami do niewoli i int-jń lotnikć 
wanego w Cetynii Osmana Paszę. ' «ów, kb

fvć bęc 
90 00 
stoi Cpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, dziś mamy zami z injp 

przypatrzeć się bliżej silom armii tureckiej na serbsl iaiWyż( 
tureckim teatrze wojennym. Pod rozkazami sędziwe lżvnjer 
Serdara Abdul Kerima paszy pozostają marszałkom ^żnica 
Ali Saib pasza i Achmed Ejub, z których znów każ 
ma pod swą komendą 6 jenerałów dywizyi i 14 jenei 
łów brygady. Wyliczamy wszystkie dywizye: 1) Dym ■ 
zya Hussejn Sabri paszy, składająca się z 14 batalion« A,’z°2 
piechoty (pomiędzy temi jest 6 batalionów redyfów, . 
strzelców), 3 bateryi polnych, pułku jazdy składające ] 
się z 6 szwadronów pod dowództwem Hassana i Riffa D[Ywie 
paszów. 2) Dywizya Fazli paszy mianowanego 12 wrqeJ 
śnia marszałkiem. Pod jego rozkazami zostają jenei' ' 
łowię brygady Achmed i Hussejn paszowie, 4 batalio; 
nizamów, 2 strzelców i 6 redyfów po większćj czę<™5“ 
trapezunckich, dalćj 3 baterye polne, z których każ 
składa się z 6 dział systemu Kruppa i 4 armat górski 
systemu Withewortha, w końcu 2 szwadrony egipskie 
1 kompania inżynierska. 3) Dywizya dawnićj Ali Sail 
obecnie zostająca pod prowizorycznćm dowództwem M 
stafy paszy, jednego z jenerałów brygady tej dywizją 
Jedną z brygad dywizyi dowodzi Raszid bey, pułkown ‘ . JL? 
kawaleryi, drugą Hafiz pasza, dawnićj pułkownik i sz1-'1 . . 
sztabu armii nadtimockićj. Dywizya ta ma 6 batali1 ™ies? 
nów nizamów, 3 strzelców, 5 redyfów, 24 dział polnyc , '
6 górskich, 1 ’/a pułku jazdy, 91/, szwadronów. 4) B s z( 
wizya czwarta zostaje pod rozkazami Hussejn Harni p P 
szy; pod nim dowodzą Riza bey i Raszid pasza 8 bBS , vja 
talionami nizamów, 2 strzelców i 6 redyfów, 18 polnei1^1 “

Zap 
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i 4 górskiemi działami i 4 szwadronami, 5) Piąta d
wizya jest najmocnieisza i liczy 2 brygady piechoty i j

stanie
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dną" brygadę jazdy pod dowództwem Sulejmana pasz A11
któremu zostali przydzieleni jenerałowie Azis i Nedż(
paszowie, dalćj pułkownik Mahmud Avni bey jako bryg1 
dyerzy. Liczy ona 7 batalionów liniowych, 3 strzelcói00 P 
6 redyfów, 17 swadronów jazdy, 24 polnych i 6 górski« G’ 
dział i l3/2 kompanii pontomerów. 6) Szósta dywizj na ZI 
pod dowództwem Adila paszy składa się z 14 batalise 
nów, pomiędzy temi jest l batalion strzelców, 6 batali rzyn J 
nów redyfów, 1 pułk jazdy, 18 dział i 2 armaty systen 
Withewortha; pojedyncze brygady zostają pod dowód: . 
twem Selami i Nuri paszów. Nadto ma wódz naczehK1C ‘J*; 
do dyspozycyi brygadę jazdy, złożoną z 12 szwadronó WP\. 
kozaków gwardyi, którzy dotąd stali w Adryanopol z4ct.l 
dalćj 6 bateryi rezerwowych mających 36 dział polnyc - ,znaJ 
w końcu park inżynierski i pontonierski liczący 6 koniCm 1 
panii. Nadto do każdćj dywizyi jest przydzielony więkow^ 2 
szy lub mniejszy oddział jeźdźców czerkieskich, któryc® 0 
liczbę trudno oznaczyć, gdyż każdego dnia jedni odchoznacz 
dzą a drudzy znów przybywają. Będzie ich co najmnii . z 
3 do 4 tysiące jeźdźców. Niemnićj trudno oznaczyć v
liczbę baszybuzuków, którzy nietylko są plagą dla me nie v
przyjacielskiego kraju, ale własnym dowódcom nie mał 
sprawiają kłopotu. Serdar usiłował wszelkiemi sposo1,11^. ■ 
bami zaprowadzić między nimi karność, wydał' drakoń ła ' 
skie przepisy; schwytanych na gorącym uczynku natych e. lia 
miast kazał ścinać, lub okutych odsyłać do Filipopol \ 
lub Zofii a jednak nie zdołał osiągnąć zamierzonego celi 
Wielka część baszybuzuków utworzyła formalne band 1 
zbójeckie, które napadając wsie i drogi w najokropniej ';vc
szy sposób grasują po całych okolicach. Tymczasem , 
obozie tureckim znajduje się angielski jenerał Kemball P°
który skrzętnie konstatuje wszelkie nadużycia popełnia ni m

i k<ne przez nieregularne wojska tureckie. Dla tego te:; . . 
Abdul Kerim koniecznie domagał się w Carogrodzie od i 
wołania tych wojsk nieregularnych na co wreszcie ze, 
zwolono. Pol. C o r. donosi bowiem, że w skutek tal011^ 
kiego rozporządzenia baszybuzuki całemi masami wrą-®11/1) 
cają do domu, a pozostają na placu boju tylko ci z nich _ _ 
którzy się okazali walecznymi i karnymi. Są bowien sz£ 
między nimi zwłaszcza między Arnautami, także dziełu ail° 
żołnierze, którzy w niejednej bitwie jak n. p. pod Jan tac' 
kową Klisurą ważne oddali usługi. Trudno więc podaćna 1 
liczbę pozostałych przy armii baszybożuków, Zesta­
wiwszy teraz powyższe daty, okaże się, że wojsko tu-i 
reckie liczy 86 batalionów i to: 13 batalionów strzel­
ców, 38 piechoty liniowej (nizamów) 35 redyfów, 62 i- & 
pół szwadronów regularnej jazdy, 20 lekich i 6 ciężkichrami 
bateryi polnych, 26 dział górskich a zatem mniej więcejjegaji 
182 armat, oddział inżynierski licząc 1000 ludzi z trzej krt 
ma bez wątpienia bardzo mało jeszcze wydoskonalonemu z. i 
pontonami do których ma się przyłączyć półtora taboriipry j 
artyleryi fortecznćj nadchodzącej właśnie z Saloniki. Po-jrćj 
nieważ pojedyńcze bataliony zwłaszcza zostające pod dojzę - 
wództwem Fazli paszy w skutek ogromnych strat znajmar 
cznie umniejszone, po wstąpieniu ochotników służącyclatwa 
tylko na czas wojny wzrosły od 8—900 ludzi, przetokowi 
cała armia wynosić będzie najmnićj 70,200 piechoty! J 
6250 jazdy, 4500 artyleryi polnej, 1200 fortecznćj, luoOcyst: 
inżynierów, razem 83,150 walczących. Dodawszy do te® a

Hiszpanom, którzy rzeczywiście późnićj nieco don Diega 
dogonili i rozstrzelali.“ Po ukończeniu wojny w roku 
1840 i po rozwiązaniu legionu zagranicznego wstąpił za­
szczycony dwoma za waleczność oznakami hiszpańskiemi 
Skarżyński w służbę do regularnego wojska hiszpań­
skiego, doszedł stopnia pułkownika i stał głównie w Ma­
drycie, gdzie znajdował wstęp do najpierwszych domów 
hiszpańskich, między innemi hrabiny Montijo, matki pó- 
zniejszój cesarzowej Eugenii. W roku 1844 wziął dy- 
misyą z prawem noszenia munduru i osiadł chwilowo 
w Dreźnie, gdzie pojął w małżeństwo zmarłą późnićj w 
roku 1868 tutaj Antoninę z Weltzów Rembielińską. 
W roku 1846 zyskawszy prawo pobytu, później nieco 
prawo obywatelstwa w Prusach, osiadł w W. Księstwie 
Poznańskiem i nabył wieś Sokolniki Wielkie pod Sza­
motułami. Tutaj spędził dwadzieścia jeden lat jako 
wzorowy obywatel i Polak i jako przykładny pan, przy­
jaciel i sąsiad. Trzeba było znać z blizka ten prawy 
charakter, to szlachetne serce, ten zacny sposób myśle­
nia, aby umieć należycie ocenić i uszanować tego, któ­
rego te wszystkie przymioty zdobiły. Od roku 186/, 
sprzedawszy wieś, osiadł pośród nas w Poznaniu, gdzie, 
choć już podeszłego wieku, choć często niedomaga­
jący na siłach, stawał z gotowością i poświęceniem a 
bez próżności i chęci czczego rozgłosu w szeregu chę­
tnych do każdćj uczciwej narodowej pracy. Ze skro­
mnością zbytnią może na swe doświadczenie, wypróbo­
wany charakter, pjrawy a zdrowy umysł, szczery choć 
nie popisujący się patryotyzm, odrzucał wszelkie poka­
źniejsze stanowiska i obywatelskie urzędy, jakiemi go 
zaszczycać' chciano, ale za to nie ma żadnego stowarzy­
szenia polskiego, żadnego dobroczynnego przedsięwzięcia, 
żadnej publicznego użytku instytucyi, któraby go nie była 
zalicz ¡ła między swych gorliwych a hojną ręką przyczy­
niających się do swego istnienia uczestników. Pamię­
tamy wszyscy tę piękną, typowo-wojskową postać czy to 
na zebraniach Towarzystwa pomocy naukowej, czy to 
Towarzystwa przyjaciół nauk, dla której to ostatnićj-in­
stytucyi szczególnie serdeczny i nieustający ani na chwilę 
żywił interes. Od dziesięciu miesięcy gasł zwolna wśród

męczeńskiej istnie choroby, aż zakończył wreszcie życie 
dnia 29 września o godzinie 8 z rana. Umierając, po­
zostawił rozporządzenie, aby go pochowano na cmenta­
rzu wsi Kaźmirza obok zgasłćj przed ośmiu laty mał­
żonki, pośród przyjaciół i sąsiadów, których kochał i 
którzy jego serdecznie kochali, pośród siermięgowych 
parafian, pośród których dwadzieścia lat przeszło prze­
pędził. Rozporządził, aby pogrzeb odbył się bez wszel­
kiej wystawy i niepotrzebnego zbytku; żył jako prawy 
człowiek i Polak, umarł jako zacny i gotowy na chwilę 
śmierci chrześcianin. Niechaj pamięć jego będzie nam 
drogą, zacne życie przykładem, ziemia ojczysta owego 
wiejskiego cmentarza, na którym po długich trudach 
i wędrówkach po obczyźnie spocząć mu było dano, lekką!
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tłumaczona z francuzkiego przez
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Hrabia Ludwik S.... do oficera okręiowegoJEt... 
w Jangasaki.

; ' (Ciąg dalszy. Zobacz nr. 216, 217, 218, 220, 222 i 224.)

Ubrana zawsze pretensyonalnie, pani Diloir dnia 
tego właśnie wystroiła się z większą jeszcze kokieteryą 
niż zazwyczaj; miała negliż muślinowy, wychuchany, 
wyrurkowany i przezroczysty, na głowie loki i gwoździk 
pąsowy przypięty po nad uchem prawdziwie wyzywająco.

Wyjątkowym sposobem nie było przy nićj ani pana Diloir 
ani nieodstępnego jćj cienia, a to dodawało jćj więcćj 
pewności i wprawiało w usposobienie zaczepne. Nawet 
moja widoczna obojętność i krótkie odpowiedzi, jakiemi 
ją darzyłem, podniecały jeszcze te uczucia. Wszelki 
opór rozdrażnia tak samo kobietę jak falę wodną: obie- 
dwie powstają przeciw przeszkodzie i rozbijają się o nią. 
Pani Diloir postępowała jak fala, która, rozbita, rozlewa 
się w małe, błyszczące bałwanki; tutaj zastąpiły je ty­
siączne uśmieszki, prześliczne minki nieśmiałe a wyzy­
wające i dowcipne słówka, na których nigdy nie zbywa 
Paryżance.

W kwadrans miałem już dosyć tego wszystkiego 
i podniosłem się.

— Jakto! już mnie pan opuszczasz? — zawołała. 
— Dokąd to panu tak spieszno? . . . choć w istocie je­
stem bardzo nieroważna, daruj mi pan i przyrzeknij, 
że będziesz należał do nas po obiedzię; urządzamy bo­
wiem wycieczkę, aBy zwiedzić jakieś stare ruiny w oko­
licy. Nie prawda — że pan przybędziesz ? bardzo o to 
proszę! /

— O bez wątpienia! łaskawa pani; poczytam to 
sobie za obowiązek, jeśli tylko będę mógł. >

— Jeśli pan będziesz mógł! — ależ to wcale nie­
grzecznie z jego strony ... bo możesz wszystko — co 
zechcesz!

Wyszedłem z hotelu, bo nie spodziewałem się spo­
tkać pani de V. przed wieczorem. Udałem się na brzeg 
jeziora i, nająwszy łódkę, puściłem się na wodę. Odło­
żyłem wiosła, położyłem się w głębi łodzi i pozwoliłem 
jćj płynąć z prądem wody. Wśród tego milczenia, tćj 
samotności, pomiędzy nieprzejrzanym błękitem nieba 
a głębią błękitną jeziora słuchałem spowiedzi własnego 
serca.

O! była to długa spowiedź. Zapomniałem na chwilę 
o niebezpieczeństwach i najrozmaitszych trudnościach, 
jakie będę miał do zwalczenia, a słuchałem tylko owćj 
czarownćj pieśni miłości, która jak hymn tryumfu brzmia- 
ła w mćj duszy.... Nowe życie wstąpiło we innie; 
nie byłem już wtenczas tym samym człowiekiem.

Podobien byłem do tego kogoś w bajkach arabskich, 
który zasnął w łachmanach a przebudził się w króle­
wskich szatach, haftowanych złotem. Pytałem sam sie­
bie: Czyż to doprawdy jestem ja? Zdawało mi się, że

wszy 
K

us
pierś moja szerzej oddycha, wstydziłem się mojej prze- “ 
szłości, jćj błędów i upadków; nie pojmowałem ich na- >3e;

pawet. Mój brak wiary wyrzacałem sobie jak zbrodnią 
nikczemnie bowiem zwątpiłem o szczęściu dla tego, że 
trochę późnićj przybyło do mnie, a teraz, gdym je wi­
dział przed sobą, rozkoszne, uśmiechnięte, pełne nadziei, 
uczułem się go niegodnym, nie śmiałem w twarz jego 
spojrzeć. Uczułem potrzebę ciężkiej pokuty na klęcz­
kach, potrzebę otrzymania z ręki ukochanćj przebacze­
nia za moje zwątpienie. Była to niby błoga chęć życia, 
która mą owładła, młodość moja została mi oddana,. . 
lecz piękniejsza, świetniejsza jeszcze. Czułem się sil-rf: 
nym i peinym wiary, a przyszłość ukazywała mi się w 
barwach tak -mieniących, jak owe przezroczyste, małe 
fale, które wiatr popędzał na około mćj łodzi.

ałb
Tymczasem cień gór zaczynał pokrywać jezioro, do-: . 

biłem więc do brzegu, upojony długą samotnością i mi- j 
łością moją. Wkrótce jednak miało nastąpić rozczaro- cha 
wanie, gdy bowiem nadeszła godzina obiadu, jenerał 
wszedł sam tylko i słyszałem, jak mówił do kogoś: Moja )ny 
żona czuje się zmęczoną i nie wyjdzie już dzisiaj. Ra- iap 
dosne myśli moje rozpierzchły się w jednćj chwili, szu- r ] 
kałem ich w sobie, w wnętrzu mćj istoty, ale nie zna- ich 
lazłem żadnej, nawet zewnętrzne przedmioty przybrały i. 
w mych oczach ponury i chłodny pozór, całe serce kur- ¡;er 
czyło się niby boleśnie. sz;

Po obiedzie zaczęto wsiadać do czekających już po- 
wozów. Pani Diloir nie zapomniała o mnie; usadziła ;ra 
mnie z wszelką skrupulatnością pomiędzy sobą a dwoma 
swemi przyjaciółkami w otwartym koczu; ale późnym* 
wieczorem, gdyśmy już mieli wracać, wszystkie powozy 
zostały jakoś zajęte, zanim znalazła miejsce dla siebie. . 
Pozostał tylko mały kabryolet, zaprzężony prawdziwie fói 
po djabelsku, najęty przezemnie na wszelki możliwy wy '' 
padek.
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■*h lotników i 4000 Czerkiesów a nie rachując haszy- 
' «ów, których liczby, jak wspomnieliśmy, niepodobna 
.ti ¡syć będziemy mieli po strome tureckiej w ogóle

> 90,000 doświadczonych żołnierzy. Naprzeciw tym 
r? stoi Czerniajew z wojskiem złożonem w znacznej 

[1Uli z milicyi drugiego i trzeciego powołania a liczą- 
najwyżej 6ó,00o piechoty, 2000 jazdy, 3000 artyle-

"enżynierskiego i sanitarnego personalu.
'°"tttóżnica atoli, jaka zachodzi między armią turecką 
<ażbską, wyrównywa się z dniem każdym. Zwołana 
)leiiie milicya czwartej klasy zbiera i formuje się w 
y'ryi, gdzie wkrótce ma być skoncentrowany korpus 

on<uy z 20 tysięcy ludzi. Ochotnicy rosyjscy tłumnie 
7’ rją się do Serbii, tak że utworzono z nich jednę 
%edetną brygadę, a druga jest już na ukończeniu. — 
.^pływie Rosyan daje miarę okoliczność, iż w Biało- 

Ar';ie myślą o utworzeniu aż czterech pułków koza-

ZIEMIE POLSKIE.
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<«= Zapewniają, jak pisze Wiek, iż wkrótce ma się
dz ić w Warszawie konferencya reprezentantów Rosyi, 
Wfliiec i Austryi, celem wspólnego działania około re- 
s :yi Wisły. Konferencyą tę zapowiadano już przed 

ajj l miesiącami w sposób prawie urzędowy; snadź je- 
j musiano ją odroczyć dla braku materyału, mają- 
jy służyć za podstawę rokowań. Całoletnia w tym 

praca inżynieryi około zbadania Wisły w granicach
Hestwa Polskiego, pewno nareszcie dostarczy owego 

nei ryału i konferencye uczyni możliwemi. Tym sposo- 
j stanie się może nareszcie zadość postanowieniom 

! Aatu wiedeńskiego, warującym wspólne uregulowanie 
łSzvu na naszćj największćj arteryi komunikacyjnej.

b. dowodnićj niż inne okazał, jak dalece w dzisiej- 
' i stanie koryta Wisły ruch statków po nićm zbliża 

do pochodu karawan wielbłądzich przez Saharę, 
irá ty, które skutkiem tego szczególnićj róluictwo po- 
,jz na zniżce cen zboża, dawno już przewyższyły kwotę 
aji|Zebną na najkosztowniejszą regulacyą rzeki. Niech- 
aj-rzynajmnićj bliska przyszłość będzie szczęśliwsza w
eiI mierze.

W programach naukowych gimnazyów i w ogóle 
.elj kich średnich zakładów naukowych. Kongresówki mają 
inó wProwadzone wkrótce ważne zmiany. Z młodzieży 
30j;zącćj kursa gimnazyalne nie wielu posiada dostate- 
■ , znajomość języków obcych, która konieczną jest w
.¿jjićm specyalnem kształceniu, się. Ponieważ dotych- 
b owy zakres wykładu nowożytnych języków pozostawia

* q ta vezo tn udufku ndn !/QPvina moe do życzenia, przeto władza edukacyjna ma zamiar 
cyznaczyć kilka godzin po za obrębem dotychczasowych 
)u^ ć szkolnych na praktyczne ustne i piśmienne ćwicze-
ryc

się w obcych językach. W takim razie od dobrej 
nie nie woli uczących się zależeć będzie należyte pozna­
na! języków niemieckiego i francuzkiego. Drugą, ważną 

‘aną w programie nauk gimnazyalnych obowiązkowy 
iondad hygieny. Korzyść, jaka z tego powodu wpłynąć 
^¡e na ogół, nie potrzebuje dowodzenia. Pożądanem 
j l jedynie, aby innowacye o których mowa, co rychlej 
eluzły w żyC!e’
ind Wielki koncert na rzecz Słowian południowych wal- 
.liJiych na półwyspie bałkańskim, według wiadomości 

r Wars z., ma się odbyć temi dniami w W arsza- 
bal pod dyrekcyą artystyczną p. A. Muuchheimera. Pro- 

ni ma się składać z utworów samych tylko słowiań- 
^;h kompozytorów. W wykonaniu mają wziąć udział 
odjści i orkiestra opery warszawskiej.
ze Z Kijowa wysłano do Serbii kompanią sanitarną, 
ta,ioną z profesora nadzwyczajnego uniwersytetu dra 

V1.ajenki, drugiego lekarza, czterech felczerów i czterech 
J^str Miłosierdzia. Wyjedżający zabrali z sobą 15 pu- 
,lej 1 szarpi i 20,000 arszynów bandażów. Na wydatki 
ej” lano kompanii 10,000 rubli, a 3,000 mają się jeszcze 
jan łać. Dr. Jacenko jako naczelnik pobiera płacy 250 
)daina miesiąc.
sta-
tu- NIEMCY.
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52 i ł!- ISerliii, 1 października. Jak zwykle przed wy- 
iici ami przedstawiają się obecnie posłowie, o nowy wybór się 
ęcej egający, wyborcom swoim polecając się im w dłuższych 
rze- krótszych przemowach. Uczynił toż samo w dniu 
etui z. m. znany poseł Eugeniusz Richter w Magdeburgu, 
-oruiry przy tćj sposobności miał dłuższą przemowę, z 
Po-irćj na podniesienie zasługuje ustęp końcowy. Nie 
do-Izę — oświadczył w nim p. Richter — aby książę 
ma-imarck godził się w zupełności na cały program stron- 
ycbitwa konserwatywnego lub wolno - konserwatywnego, 
seto nowie ci udają wprawdzie, jak gdyby tak było w isto- 
jtyp Jeżeli księcia dobrze rozumiem, zależy mu przede- 
.'OOBystkiśm na tem, aby stronnictwo liberalne osłabio- 
te-W a konserwatywne wzmocnionem zostało. Oba stron­

czy

nictwa mają się równoważyć, aby sam decyzyą w swo- 
jćm zatrzymał ręku. Jeżeli stronnictwa neutralizować się 
będą, wzajemnie, w takim razie ustanie wpływ, jaki par­
lament na nimby mógł wywierać i w takim tćż razie 
parlament w jego będzie ręku. Pozytywnie mógłby kanclerz 
do tego samego dojść celu przez utworzenie stronnictwa 
pośredniego absolutnie mu oddanego a zarazem decydu­
jącego we wszystkich sprawach. O utworzenie takiego 
stronnictwa kuszono się — nawet pod przewodnictwem 
p. Wagenera jako jeneralnego szefa sztabu miało być 
utworzone takie stronnictwo mameluków czy jańczaiów 
— lecz zakusy te nie udały się. Najpierw starano się roz­
bić stronnictwo narodowo-łibeialne przez podejrzywanie 
posła Lasker’a; gdy się to nie udało, starano się zniszczyć 
stronnictwo postępowe, by w ten sposób narodowo-libe- 
ralne stronnictwo przez zniszczenie oparcia jego na lewej 
stronie wyrugować ze środka, w rękach którego bywała 
decyzya, Oba liberalne stronnictwa poznały niebezpie­
czeństwo to i dla tego trzymały się razem, szły z sobą 
w parze. Popieraliśmy posłów narodowo-liberalnych ,w 
obec podejrzywań przeciw ich osobom podawanych. 
Wspólnie, jak rzekłem, odrzuciliśmy nową nowelę karną, 
odrzuciliśmy połączonemi siły żądane nowe podatki, pod 
wypływem całego politycznego usposobienia, szliśmy w 
parze w ostatnich stadyach kwestyi ordynacyi miejskićj, 
a zgodność ta dwóch stronnictw liberalnych panuje w 
ogóle nad ruchem wyborczym. My, stronnictwo postę­
powe, chcemy jak dotąd tak i nadal pozostać oddzieliłem 
stronnictwem, lecz z drugićj strony świadomi jesteśmy 
naszego pokrewieństwa z stronnictwem narodowo-liberal- 
nem, z swój zaś strony pamięta tćż stronnictwo narodowo- 
liberalne że wyszło z stronnictwa postępowego jako star­
szego. Mówiono nawet o złączeniu się obu stronnictw, lecz 
pominąwszy inne powody, zrobiliśmy z drugićj strony 
doświadczenie, że w dwóch kolumnach lepićj się masze­
ruje niż w jednćj. Stronnictwo narodowo-liberalne za 
złe mam, stronnictwu postępowemu, tego wziąć nie może, 
że wśród całego stronnictwa liberalnego jako liczebnie 
części najsłabszćj przedewszystkiem o to nam chodzi, 
abyśmy zatrzymali ile możności względną naszą siłę. 
Sądzimy także, że teraz, gdy wszystko pcha się na pra­
wo, wypada nam ze stanowiska całego stronnictwa libe­
ralnego wzmocnić oparcie ku lewćj stronie.“

Słychać, że rząd pruski utrzyma nadal protest swój 
przeciw uchwale komisyi sprawiedliwości, wedle którćj 
procesa prasowe mają być przekazane do zawyrokowa­
nia sądom przysięgłych. Jeżeli tak jest istotnie, w ta­
kim razie nie będzie można ominąć konfliktu, gdyż ża­
dnej nie ulega wątpliwości, że parlament i to znaczną 
większością przyj mie uchwałę owćj komisyi. Co do ra­
dy związkowej, zaręczają posłowie, mający zwykle dobre 
informacje, że takowa od przyjęcia owćj uchwały nie 
zrobi zależnćm przyjęcia prawa o organizacji sądowni­
ctwa. Ożywioną także wywoła niezawodnie dyskusyą w 
parlamencie uchwała komisyi sprawiedliwości, którćj się 
członkowie rady związkowćj aż do ostatnićj opierali 
chwili, a która dotyczy zniesienia przepisu, zmuszające­
go do składania świadectwa w wykroczeniach, przez prasę 
publiczną popełnionych. Parlament bowiem nie będzie 
mógł uchwalić ordynacyi procesowćj karnej, któraby 
przymus ten nie znosiła na zawsze.

Wiadomo, że generalny dyrektor poczt p. dr. Ste- 
phan został niedawno mianowany’ rzeczywistym tajnym 
radzcą z tytułem ekseeleneya. Z tego powodu piszą do 
Mainzer Jour.: „Uznaję, że genialnygdyrektor poczt 
wiele sobie zjednał zasług około komunikacji, lecz „do­
skonałość“ jego wyróżnia się tem jaskrawiej, im gorzej 
postawieni są jego urzędnicy. Wyższy pewien urzędnik 
pocztowy oświadczył mi w tych dniach: „Najnowsze spra­
wozdanie, jakie p. Stephan przedłożył cesarzowi, wyka­
zuje przewyżkę przeszło 15 milionów Marek w stosunku 
do roku poprzedniego a p. Stephan został ekscelencją. 
W jakiż wszakże sposób przewyżka ta powstała? Przez 
system oszczędności prawdziwie okropny. Dla zmniej­
szenia liczby urzędników zaprowadzono codzienną dzie- 
sięciogodzinną służbę a to przy cieżkićj służbie wiele 
znaczy! Płatne dodatki do pensyi zatrzymano, ubo­
gim urzędnikom (Schaffneromj ukrócono opłaty milowe 
itd. Wierz mi pan, ciągnął dalćj ów urzędnik, z wzru­
szeniem, u każdego grosza owych 15 milionów wisi łza 
nędznie żyjących urzędników!“ Czy wolno mi to po­
dać do wiadomości publicznej? zapytałem. „Zasłużył­
byś sobie przez to wdzięczność stutysięcy urzędników, 
gdyż nieukontentowanie nigdy nie było większe jak 
obecnie!“

ctwo republikańskie nie koniecznie z tego zadowolone 
mianowicie dla tego, że jenerał Ducrot, którego dymisyi 
ogólnie się spodziewano, pozostał nadal na swćm do­
wództwie.

W dzisiejszym 'Journal officiel ogłosił pan 
Dufaure jako minister wyznań dekret, który wiele złćj 
krwi jeszcze przed swćm ogłoszeniem narobił w kołach 
klerykalnych. Okólnik ten bowiem żąda od duchownych, 
aby, jeżeli chcą mieć regularnie wypłacone swe pensye 
przedkładali uporządkowane należycie papiery ; szczegól­
nie zaś żąda od duchownych, którzy po za swoją para­
fią urzędują jako tz. desservants i vicairs fictivs, aby dosta­
wiali pozwolenie ministra, gdyż wedle prawa nie wolno 
duchownemu bez podobnego pozwolenia nie dłużćj jak 
na 4 tygodnie wydalać się z swej parafii. Stronnictwo 
klerykalne bardzo więc rozgniewane o to, że minister 
dice w ten sposób rozciąguąć dozór państwa, o ile tego 
prawo wymaga rzeczywiście nad duchownymi i mówią o 
niesłychanym zamachu na wolność Kościoła.

Dziś ma się odbyć rada gabinetowa, w którćj wszy­
scy ministrowie wezmą udział, ponieważ marszałek-pre- 
zydent, wybierający się na polowania cały tydzień trwać 
mające do Laforet, pragnie, aby poprzednio załatwioną 
została kwestya co do ponownego zwołania izb.

Wedle korespondencyi. jednego z prowincyalnych 
dzienników, jaką ztąd odebrał, grozi nawiedzanemu w 
ostatnich czasach tak ciężko stronnictwu bonaparty- 
skiemu cios nowy, który dlań może być ciosem śmier­
telnym. P. Raoul Duval ma bowiem objąć polityczny 
kierunek nowego dziennika La Nation, który po­
między 1 a 10 października ma się ukazać a którego 
zadaniem będzie ułatwić zbliżenie się tego deputowanego 
i jego przyjaciół do rządu. Kilka prócz tego redakto­
rów pism imperyalistowskicha mianowicie redaktor Esta­
fette pójdzie za przykładem p. Raoula Duval i wstąpi 
do redakcyi jego dziennika. Do tćj wiadomości dodaje 
jeszcze korespondent, że tak w kurytarzach pałacu po­
siedzeń izb jak w wagonach słyszał, jak młodzi koryfe­
usze grupy apelacyi do narodu oświadczali głośno, że 
wiek ich i ambieya nie pozwalają im zasklepiać się w 
niepłodnej opozycyi i oczekiwać powrotu z Elby, który 
nigdy nie będzie miał miejsca. Nowy dziennik będzie 
zrazu miał niejaką barwę bonapartystowską, przyj mie 
wszakże konstytucyą a z czasem lawa jego bonapary-t 
stowska zniknie zupełnie. Program ten dziennika L a 
Nation i stronników, którzy się około niego groma­
dzą, zwanych „młodymi“ przedłożono podobno ekscesarzo- 
wiczowi, bawiącemu wraz z ekscesarzową w zamku Are- 
nenberg, bez jćj wiedzy, który miał program ten po­
chwalić. Gdy się zaś p. Rouher o tćm dowiedział, udał 
się natychmiast do Arenenburgu dla poparcia się tym 
planom.

Wiedeń, 1 października. Wedle doniesień, jakie 
otrzymali tutejsi konsulowie z pola walki potwierdza się, 
że wojska tureckie odparty onegdaj ze skutkiem uderzenie 
jenerała Czerniajewa.

Londyn, 1 paźpziernika. Wedle telegramu bia- 
łogrodzkiego do Biura Reutera rządy Anglii i 
Włoch są nader niezadowolone z powodu odrzucenia 
przez Serbią zawieszenia broni. Konsul angielski miał 
w imieniu lorda Derby oświadczyć prezesowi gabinetu 
Risticzowi, że rząd angielski nader jest niezadowolony z 
postępowania Serbii, i że Serbia nie może w przyszłości 
liczyć ani na pomoc Anglii, ani jej sympatye, których 
rzeczywiście nie jest godną.

T U R C Y A.
w Patryarcha ormiański w Carogrodzie msgr. Narses 

przedłożył w tych dniach w. wezyrowi zażalenia i ży­
czenia swych ziomków, ujęte w siedm punktów’. Punkta 
te są następujące: 1. Uregulowanie praw własności do 
posiadłości ziemskich w Anatolii, do których roszczą 
sobie pretensye Turcy. 2) Zniesienie władzy, jaką wy- 
konywują derebejowie (właściciele gruntów położonych 
w dolinach) nad ludnością wiejską w wnętrzu kraju. 3) 
Wysłanie komisyi mianowanej przez patryarchę celem 
zbadania przyczyn skarg, które ciągle podnoszą Ormia­
nie. 4) Uregulowanie majątków kościelnych i klasztor­
nych. 5) Wydanie rozporządzenia, zabraniającego Or­
mianinowi, nie mającemu jeszcze lat 21, przejścia na 
wiarę mahometańską. 6) Mianowanie przez patryarchę 
komisyi, któraby iunkeyonowała w oddziale Porty dla 
spraw oświecenia. 7) Przypuszczenie chrześcian jako 
świadków w sądach tureckich. W tych dniach mają 
Ormianie odbyć jeneralne zebranie, na którein patryar­
cha przedłoży odpowiedź odebraną od w. wezyra. Ruch 
ten, jaki powstał pomiędzy Ormianami, dotąd najspo­
kojniejszymi i najulegtejszymi poddanymi, nie jest na 
rękę Porcie, która w tćm upatruje wpływ rosyjski. — 
Tymczasem dzienniki ormiańskie otrzymały rozkaz, aby 
o całćj tćj sprawie najzupełniej milczały.

OŚWIATA LUDOWA.
Z miasta Poznania złożyli na rzec Towarzystwa oświaty 

ludowej w miesiącu wrześniu rb. pp. Andrzejewicz Kr. 6 Mr., 
K. Kozłowski 5 5lr., pani Krakowska 2 Mr., T. Krzyżanowski 
3 Mr., dr. Osowicki 7 Mr, T. Szulczewski 1 Mr., A Wagner 
6 Mr. Ogółem 30 Mr.

Zestawieni e.
W marcu rb. wpłynęło..................
W kwietniu „ ..................
W maju „ ..................
W czerwcu „ ..................
W lipen „ ..................
W sierpniu „ ..................
W wrześniu „ ..................

81 JLp 
69 „ 

116 „ 
63 „ 
57 „ 
71 „ 
30 „

Razem 507 „Hp 50 S). 
Poznań, 30 września 187(i.

Stefan Cegielski, 
okręgowy na miasto Poznań.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Carogrod, 2 października. Riga (?) pasza 
został mianowany ministrem handlu, Mahmud 
Damat wielkim mistrzem artyleryi. Urzędownie 
donoszą: Ostatni zamach wojska serbskiego 
pod Aleksinaezem został zwycigzko odparty. 
Rezultat wielkiej narady ministeryalnej, jaka 
odbyła się tu wczoraj, jeszcze nie wiadomy.

Dubrownik, 2 października. Konsul an­
gielski Monsan udał się z polecenia Anglii do 
Cetynii celem zniewolenia Czarnogóry do przy­
jęcia warunków pokojowych, ułożonych przez 
mocarstwa. Spodziewają się, ze Czarnogóra 
zgodzi się na zawarcie pokoju.

w Od pp. Emilii Sczanicckicy i radzcy 
zdrowia dr. Mateckiego odbieramy pismo na­
stępujące :

„ vValka się toczy w południowćj Słowiańszczyźnie — 
ofiar jej już wiele w grobach a wiele z ran otrzymanych 
cierpi po szpitalach. Dr. Kalie wzywa nas Polaków 
(patrz nr. z24 Dziennika) abj’śmy ostatnim przyszli 
w pomoc, przesyłając czćmprędzej materyał na bandaże, 
szarpie, bieliznę, kołdry. Czy w obec tego głosu pozo­
staniemy nieczuli na cierpienia rannych?

Nie przypuszczamy tego, i dla tego niżej podpisani 
oświadczamy, iż przyjmujemy wszelkie materyały do ban­
dażowania itd. — i prosimy o pospieszne nadsyłanie ta­
kowych do nas, abyśmy je czćmprędzej mogli przesłać 
dr. Kalicowi.

Poznań, 2 października 1876.
Emilia ISczaniecka. Dr. T. Matecki.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznali, 2 października.

F R A N C Y A.
# Paryse, 30 września. We Francyi istnieje pra­

wo, wedle którego dowódzcy 18 korpusów, na jakie cała 
armia jest podzieloną, zmieniać się mają co trzy lata, 
Ponieważ teraz właśnie trzechlecie takie się ukończyło, 
przeto ogłosił Journal officiel wczoraj dekret, 
zmieniający z owych 18 dowódzców 15 tylko. Stronni-

TeiegraM y.
(Z biura Wolffa.)

Ateny, 1 października. Na zebraniu ludowćm, 
w którćm wzięło udział 8000 osób, scharakteryzowali 
mówcy, między nimi profesorowie Papazofiropulos, Co- 
cino, Damala nieznośne położenie prowincyi greckich 
pod panowaniem tureckiem.

Dubrownik, 1 października. Książę czarno­
górski przyrzekł, iż do 2 października będzie szanował 
zawieszenie działań wojennych, nie przystanie już atoli 
na dłuższe zawieszenie.

— -J- vV sobotę minionę dnia 30 mz. o 10 godzinie wie­
czorem umarł znany i ceniony powszechnie w caiem mieście 
naszem i na prowincyi ś. p. Teofil Klonowski, wieloletni 
nauczyciel byłego tutejszego a przed rokiem do Rawicza prze­
niesionego katolickiego seminaryum nauczycielskiego, skrzętny 
zbieracz pieśni naszych narodowych tak kościelnych jak świe­
ckich, których zbiór znakomity wydał przed kilku laty pod 
tytułem: „Szczeble do nieba.“ Nie ma zapewnie zakątka 
w naszem Księstwie, gdzie by wiadomość ta szczerego nie "wy­
wołała żalu — gdyż po całym jego obszarze rozrzuceni są nau­
czyciele, liczący się niezawodnie na setki i tysiące, którz' nie­
gdyś byli jego uczniami. Haye pia anima!

— * UonosiliSiuy juz, że przed 7 deputacyą karną sądu 
miejskiego w Berlinie miała się w sobotę toczyć sprawa prze­
ciw ks. biskupowi sufraganowi lic. Janiszewskiemu o od­
prawienie mszy św. w jednym z tamtejszych kościołów. Ksiądz 
bisaup osobiście na termin ten się stawił i sarn się bronił. 
Deputacya po dłuższej a gruntownej obronie uznała go nie­
winnym.

— * W tutejszym u zędzie stanu cywilnego zameldo­
wano w tygodniu od 24 do 30 września 50 urodzeń i 48 przy-

Czy zechcesz pan mnie powozić? zapytała, zbli- 
wszy się z uśmiechem najniewinniejszym.

Każdy inny byłby od niego oszalał... Niebawem 
usiadła obok mnie na wązkiem siedzeniu powozu.
— Uprzedzam panią, powiedziałem, chwytając za 

na.jgle, że koń jest bardzo dziki. Byłoby dobrze, jeżeli 
pani lęka choć najmnićj . ..
— O! nie, ja się nie boję, to jest nie boję się wcale 

i-lffliania karku.
— Jednakże byłoby dobrze, zaręczam pani, gdybyś 

poradziła męża.
Za całą odpowiedź pani Diloir pochwyciła bat i 

¡ze.|lekka uderzyła nim konia, który stanął dęba a potćm 
^szalonym biegu puścił się z nami z góry. Wtedy to, 
t, Jając mi bat napowrót, powiedziała, patrżąc mi w
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Widzisz pan, że to nie ja się lękam ale pan 
ałe tónie. Dla czego mnie pan unikasz ?

— Ależ ja nie unikam pani; z jakiego powodu 
¡ałbym jej unikać?

— Tego nie wiem, ale pan jesteś tak niezbadany... 
Rozmowa w tym rozpoczęta sensie, obiecywała wiele. 

r0'{chaliśmy szeroką, prostą i ubitą drogą, mającą po je- 
ej stronie jezioro, po drugiej cały szereg wil, oto- 
onyeh ogrodami. Księżyc oblewał nas strumieniami 
iatła, a cień liści rysował się na murawie. Pani Di- 
t mówiła ciągle; jeżeli jednak jćj słowa dochodziły 
ich uszu, to z pewnością nie rozumiałem ich znacze- 
i. Dźwięk tych słów wtórował mym myślom, czasami 
zerywał je, a wtedy, jak ockniony, chwytałem za nić 
fszanój mowy, przypominałem niektóre wyrazy i za­
dałem trochę pojmować. Pani Diloir była bardzo 
ruszona, ale wzruszenie to zamiast i mnie się udzie- 
ć, oddalało mnie jeszcze od nićj. Zostałem obojętny jak 
fed, a ów gorący wylew uczuć z jćj strony żywićj mi 
ko przedstawiał dzieje mego własnego serca. Mówiła 
przyjaźni, o poświęceniu, o sympatyi, ten pacierz zwy- 
ijny, tylko przeciw zwyczajowi zbyt artystycznie ob- 
¿'auy; był w nim bowiem i pewien takt i rozumu nie 
¿o, całe arcydzieło zręczności, kokieteryi i czułości,
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mające tylko jedną wadę, to jest tę, że wystósowane zo­
stało do człowieka, który się na nićm nie poznał.

To tćż powinna była wziąć mnie za głupca i 
gdy w chwilę potćm przebywaliśmy pieszo wyżynę pro­
wadzącą do hotelu, zniecierpliwiła się widocznie.

— I nic mi to pan nie masz do powiedzenia? za­
pytała.

Mieliśmy jesżcze kwadrans drogi przed sobą; nie 
mogłem przecież milczeć cały ten czas a nawet czułem, 
że milczenie moje, tłumaczone fałszywie, mogło być wiel­
ką nieostrożnością. Zadałem więc gwałt moim nerwom 
schorzałym i ułożyłem na prędce mówkę równie poważną 
jak pełną zasad moralności a przeznaczoną na przeko­
nanie mćj towarzyszki, o ile byłem niegodny jej sym­
patyi. Byłem nowicjuszem w podobnym rodzaju wy­
mowy, ale może dla tego właśnie poszło mi wybornie. 
Pani Diloir mogło się zdawać, że jest na kazaniu, bo 
nawet ja sam czekałem chwili, rychło się przeżegna. 
Jeżeli jej się nie podobało to wszystko, nie dała prze­
cież nic poznać po sobie, słuchała do samego końca, nie 
przerwawszy mi ani słówkiem. Dopićro gdyśmy stanęli 
na miejscu, odezwała się podając mi rękę: — Jesteś 
pan człowiekiem najdziwniejszym, jakiego kiedykolwiek 
znałam. . . Powinnabym mieć żal do pana, ale nie mo­
gę; za nadto wiele mam przyjaźni dla niego . . . wiele 
za nadto.

Powiedziała prawdę, miała nie tylko za wiele przy­
jaźni ale i za wiele cierpliwości.

Część nocy spędziłem na balkonie. Widziałem 
ztamtąd okna mieszkania pani de V., wszędzie było cie­
mno, wyjąwszy w pokoju Jurasia, zkąd blask lampki 
nocnej przebijał przez firanki. Domyślałem się, że była 
przy dziecku. I cóż tam robiła? Modliła się pewnie, 
może płakała... a czy myślała o mnie? Czułem nie­
ograniczoną potrzebę zobaczenia jćj, bo dzień, który 
spędziłem zdała od nićj, wyczerpnął wszystkie me siły. 
Wypadki dnia poprzedzającego zaczynały w umyśle mo­
im przybierać fantastyczne pozory . .. rzeczywistość stała 
się snem. Cała istota moja zamieniła się w jedno ży­
czenie, które gwałtownie czepiało się ukochanego przed­

miotu. Nie pojmowałem, jak te murjr, które oddzielały 
mnie od nićj, nie rozprysły się jak widziadła pod moim 
wzrokiem. Cichym poszeptem wymawiałem jćj imię, a 
każda jego zgłoska paliła i pieściła miasta; wyciągałem 
ramiona wśród nocy, która mnie otaczała, wśród nocy 
cichśj i srebrzystćj, bo czułem w powietrzu jakieś upa­
jające mnie wonie, jakiś prąd sympatyczny, niby drżenie 
serdecznego pocałunku. Chłodziłem pałające czoło o 
zimny marmur balustrady, a byty chwile, że mógłem 
był płakać jedynie z rozdrażnienia.

Nazajutrz cały ranek spędziłem w stanie łatwym do 
pojęcia. Nie mogłem nic robić; próbowałem czytać, ale 
książka wypadała mi z rąk; próbowałem zmusić myśl 
moją do zatrzymania się choć sekundę na innym przed­
miocie, ale nie byłem już jej panem. Do przykrego u- 
czucia oczekiwania, w jakiem zostawałem od trzydziestu 
godzin, dołączyło się uczucie jakiegoś nieokreślonego 
niepokoju. W szczególności nie lękałem się niczego, a 
przecież wszystkiego się bałem; to samo już działało na 
mnie okropnie, że czas upływał, nie przynosząc żadnej 
zmiany w mem położeniu.

W południe wyszedłem do ogrodu, bo samotność 
mego pokoju stała mi się nieznośną. Tam spotkałem 
małego Jurasia w towarzystwie piastunki; nie bawił się, 
był blady i zdawał się smutny. Zaledwo mnie spo­
strzegł, zbliżył się według zwyczaju i rzucił mi się na 
szyję.

— Cóż ci to, moje dziecię? — spytałem, sadzając 
go sobie na kolanach.

Łzy ukazały się w oczach chłopięcia, gdy odpowie­
dział po cichu:

— Chcę zobaczyć mamę.
— Mama śpi i pójść do niej nie możesz przecie — 

zauważyła piastunka
Chłopczyk nic nie odrzekł, tylko przytulił się do 

mnie, wzdychając na znak poddania się i smutku. Obró­
ciłem się wtedy do piastunki i powiedziałem:

— Temu dziecku zapewne coś braknie, czy nie 
chce przypadkiem?

— O nie panie, ale nie może się obyć bez pani, 
a nie widział jej wczoraj cały dzień.

Te proste słowa ukłuły mnie w serce.
— Czy pani jest chora? — zawołałem.
— Nie, panie, me sądzę przynajmniej — tylko nie 

pozwoliła wchodzić do siebie.
Obróciłem się znów db dziecka, bo boleść tćj bie­

dnej, małej istotki i mnie przejmowała. Była to boleść 
nad wiek jego, poważna i niema, zdawał się nadto w tćj 
chwili uderzająco podobnym do matki, to też ucałowa­
wszy jego piękne i wielkie oczy, uspokajałem go słowa­
mi: — Nie płacz, kochanku, bądź rozsądny, zobaczysz 
manię wkrótce. . . . Takie zapewnienia i pieszczoty moje 
pocieszyły go trochę, oddałem go więc ochmistrzyni i 
oddaliłem się szybko.

Z rozmowy powyższej wyniosłem przykre wrażenie, 
bo oprocz, że boleść dziecka była im niejako wyrzutem, 
widok jego -poruszył nadto we mnie wazystkie myśli, 
którym dotąd milczeć kazałem, a myśli te me były 
słodkie. Zrozumiałem ile ona cierpieć musiała, jeżeli 

. z przed oczu swych oddaliła nawet i syna; ozem zaś 
była w istocie walka tej. duszy, tego nie śmiałem sobie 
wystawiać; uciekałem przed zuchwałym promykiem na­
dziei, który, czułem to, ukazywał im się zdaleka. Za­
cząłem sobie jednak dowodzić: jeżeli miłość jej jest grze­
chem niepokojącym jćj sumienie, zapomnieć go zdoła 
tylko w moich objęciach, bo tam jedynie wstydzić go 
się nie potrzebuje. —| Tysiące podobnych czyniłem sobie 
uwag, ale żadna mnie me uspokoiła, byłem jak człowiek 
zbłąkany w labiryncie, a co mnie truło najwięcej, to 
niewytłumaczone milczenie, w jakiem mnie zostawiała.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



padkow Śmierci; pomiędzy urodzonymi było 26 chłopców i 21 
dziewcząt; pomiędzy umarłymi 28 osób płci męzkiej a 20 osób 
płci żeńskiej. W tymże czasie zawarto 10 ślubów cywilnych

- * Dowiadujemy się, że p. Władysław Ghosło- 
wski z Muchowa przesłał od siebie trzy tysiące marek 
Towarzystwu Pomocy Naukowej Imienia Marcinkowskiego na 
wspieranie młodzieży poświęcającej się wyłącznie zawodom 
praktycznym. Czyn ten ofiarności obywatelskiej jest tak wy- 
mownym, że dodać coś doń uważamy za zbyteczne.

77 * Towarzystwo tutejsze dramatyczne od przyszłego 
czwartku w. dnia 5 października rozpoczyna tutejsze po po- 
wrocie z Warszawy swą działalność. W dniu powyższym tj. 
w czwartek odegra komedyą p. Zalewskiego: Przed ślubem.

Wydział nauk historycznych i moralnych To­
warzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie swe posiedzenie w przy-1 
szły poniedziałek dnia 9 października o 6 wieczorem w lokalu
.towarzystwa, Młyńska ulica Nr. 35.
i i i porządku dziennym odczyt p. n. Prusy Książęce po 
traktacie oliwskim.
ii dniu wczorajszym o godzinie 2 po południu

odbyła się eksportacya zwłok śp. pułkownika Skarżyńskiego, 
które dziś na cmentarzu w Kaźmirzu pochowane będą. Kon­
dukt pogrzebowy w towarzystwie licznego duchowieństwa pro­
wadził ks. prałat Koźmian, ordery niósł p. Ed. hr. Poniń- 
8 ki. Obok krewnych w orszaku pogrzebowym postępowali 
przyjaciele i znajomi zmarłego bardzo licznie zebrani tak z 
prowincyi jak i miejscowi.

— * W wieprzu, którego zabił rzeźnik przy Wrocła­
wskiej ulicy mieszkający, odkryto trychiny, dla czego mięso 
jego policya aresztem obłożyła.
. * D° Gdły, płynącej pod Piłą a pod Ujściem ucho­
dzącej do Noteci jako leż do Dragi, w prowincyi branden- 
burgskiej płynącej a również do Noteci uchodzącej a potem 
do kilku jezior pomorskich wpuszczono w tym roku około 
90,000 młodych łososi.
. . 77. f W Dreźnie umarł dnia 29 września rb. po długiej
i ciężkiej chorobieśp. Ignacy Łempicki, oficer byłych wojsk 
polskich, obywatel ziemski w Król. Polakiem.

* Na dzień 25 września naznaczony był przez sąd 
okręgowy płocki, termin do licytacyi w drodze przymusowego 
wywłaszczenia dóbr Krasnosielce z powiatu przasnyskiego, sta­
nowiących własność znanego finansisty, ongi króla kolejowego 
dr. Srt|ous berga (Strausberga). Licytacya dóbr tych, rozle­
głości około włok 800 miary nowo polskiej mających, rozpo­
cząć się miała od sumy rs. 300,000, za złożeniem vadium rs. 
16,100, lecz spełzła dla braku licytantów. Na termin ten przy­
byli reprezentanci Banku Dyskontowego berlińskiego, na rzesz 
ktorego zabezpieczoną jest na dobrach Krasnosielce suma 2 
miliony tal. Ekstrahentem subhastacyi jest pan Wilhelm JEtau, 
reprezentant firmy warszawskiej; Lilpop, Rau et Lewenstein, 
wierzyciel sumy rs. 83,Out). Licytacya dóbr tych nastąpi pra- 
^“Opodobnie za kilka miesięcy, po stósownem obniżeniu sumy, 
od której licytacya ma być rozpoczęta.

— ■' Spadek. Gaz. Warsz. otrzymała z Kijowa list od 
p. E. Przeździeckiego, donoszący, że Seweryn Gichowski, oficer 
wojsk polskich, zamieszkały od r. 1834 w Nowym Jorku, umarł 
tam bezdzietnie dnia 17 lutego 1876 r. i zapisał cały swój ma­
jątek dorobkowy pułkownikowi Tomaszowi Skrodzkiemu, swemu 
dowódzcy i dobrodziejowi zamieszkałemu we Erancyi. Gdy To­
masz Skrodzki powrócił w r. 1863 do ojczyzny, a władze ame­
rykańskie czynią za nim poszukiwania, przeto p. Przeździecki 
wzywa przez Gaz. Warsz. p. Skrodzkiego, aby się zgłosił do 
adwokata Kattleya Butlera w Nowym Yorku zamieszkałego 
przy ulicy Eranklin-Strees, jako do wykonawcy testa­
mentu.

. . * !*• Juliusz Mien, znakomity tłumacz dzieł Słowa­
ckiego, przekłada obecnie na język francuzki „Dzieje“ Mora- 
czewskiego, w celu zebrania dostatecznego funduszu na wyda­
nie przekładów swoich naszych poetów a szczególniej dramatu 
„Lilia Weneda.“
... ~ * Podróżujący obecnie po Europie cesarz brazy­
lijski Don Pedro, przygotowuje do druku dzieło, w którem 
opisuje swoje spostrzeżenia i wrażenia doznane przy zwiedzeniu 
Nowego i Starego Świata. Pierwszy tom w rękopiśmie już 
ukończony opisuje podróż cesarza po Stanach Zjednoczonych 
Ameryki północnej. Osoby, które miały sposobność czytać wy­
jątki z pierwszego tomu tej pracy, utrzymują, że zawiera ona 
bardzo wiele ciekawych rzeczy i świadczy o niepospolitym da­
rze spostrzegawczym i Wysokiem wykształceniu autora. Pierw­
szy tom drukować się ma w Paryżu, gdzie już znajduje się rę- 
kopism, korekty zaś mają się posyłać samemu cesarzowi do 
Larogrodu gdzie przez całą zimę bawić zamierza. Dzieło 
napisane jest w oryginale w języku portugalskim, lecz jedno­
cześnie wyjdzie w przekładach na języki angielski, niemiecki 
i trancuzki. Wielu wydawców udawało się już do cesarza z 
zapytaniem na jakich warunkach mogliby nabyć prawo prze­
kładu jego dzieła, na te wszystkie pytania cesarz odpowiedział 
że nie mając na celu żsduego zysku, wszystkiem pozwala zaj­
mować się wydawaniem przekładów swej pracy. Cesarz ma 
zwyczaj notowania sobie co wieczór wszystkiego co widział w 
ciągu dnia. Notatki te następnie sam porządkuje i one służą 
mu potem jako materiał do przyszłej literackiej pracy. Styl 
cesarza ma być prosty i naturalny a obok tego pełen siły i 
piękności. Drugi tom jego wrażeń z podróży ma zawierać opis 
krajów zachodniej Europy a tom trzeci poświęcony będzie 
krajom północnym i Wschodowi. Z Carogrodu bowiem Don 
Ped.ro zamierza w zimie robić jeszcze wycieczki do Azyi mniej­
szej, Jerozolimy i Egiptu. Teraz zaś bawi w Odesie.

— * Opera komiczna w Wiedniu w połowie listopada 
rb. wystawi operę p. Grosmana: Duch wojewody, do której 
przekład na niemieckie dokonał sam kompozytor.
. . ~ * Swaty cygarowe. W miasteczku Zeust w Holan- 

k °“Erywa cygaro bardzo ważną rolę w miłości. Gdy bowiem 
młodzian zakocha się w jakiej pannie i pragnie ją zaślubić, 
natenczas puka do jej okna i prosi o ogień do cygara. To jest 
pierwsza wskazówka dla rodziców panny, że idzie o małżeństwo; 
jeśli zaś kawaler pod tym samym pozorem zapuka po raz 
drugi, wtedy wiedzą już rodzice, jak rzeczy stoją i czynią przy­
gotowania do trzecich odwiedzin, które pod takim samym pre­
tekstem zwykły bardzo prędko następować po drugich. Jeżeli 
konkurent nie podoba się rodzicom odmawiają mu ognia i to 
oznacza stanowczą odprawę. W przeciwnym razie podają mu 
ogień z uprzejmością; młodzian zapala cygaro, rodzice zapra­
szają go bliżej i wtedy następują dalsze oświadczenia. W koń- 
ju zjawia się panna, o którą stara się młodzian i oboje ściska- 
cą się za ręce. W ciągu tego przestaje młodzian palić, a na­
stępnie cygaro podaje mu już jego narzeczona. I nie było do­
tąd przykładu, aby jedna lub druga strona odstąpiła od zwią­
zku małżeńskiego, gdy konkurent wypalił już cygaro ślubne, 
pod dachem rodziców swojej narzeczonej. Jakiż to prosty a 
wyborny sposób kojarzenia małżeństwa! U nas może kawaler
wypalić i sto cygar w domu rodziców, mających pannę na wy­
daniu, a przecież pokaże się w końcu nieraz, że wcale nie ko­
chał się w pannie....

— * Kalendarz, Jutro w wtorek dnia 3 października 
Kandy da męcz,, w kalendarzu słowiańskim Siemiana.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 4, zachód o godzinie 
5 minut 38.

Pełnia dnia 3 października o 12 godzinie w południe.
Dnia 3 października 1609 pobicie Szwedów pod Rewlem.

— 1654 Moskale wchodzą do Smoleńska. — 1671 Turcy 
podnoszą wojnę. — 1705 Stanisław Leszczyński zaprzysięga 
pacta conventa.

Chamca. —' Bibliografia, — Wiadomości ze świata. — Roz- 
maitoś i.

— Bartnika postępowego Nr. 19 wyszedł z druku i za­
wiera: K. Kluczenko: O miodosytni. — Dr. Łowicki: Prakty­
czne dla pszczelarzy uwagi. — Bar. A. Nigroni: Wybór dla 
nas odpowiednich gatunków owoców. (C. d.) — Literatura 
pszczelnicza. — Ruch Stowarzyszeń, — Ogłoszenia.

— Ruchu literackiego Nr. 40 wyszedł z druku i za­
wiera: Eałszerstwa moskiewskie nazw i tytułów dziejowych. — 
Anioł złego, nowela J. Chorośnickiego. — Przodownik, wiersz 
Stefana z Opatówka. — Listy Kościuszki do jenerała ’ Mokro- 
nowskiego i innych osób pisane; zebrał i wstępem opatrzył 
Łucyan Siemieński. <C. d.) — Nieznani polscy poeci XVII 
wieku, przez St Wegnera: I. Anna Memorata. II. Maciej Gło- 
skowski z Sowiny herbu Przerowa. — O znaczeniu i zasadach 
pedagogii, przez Ksawerego Pietraszkiewicza. (Dok.) — Boha­
terowie Grecyi, przez Eugeniusza Yeménis z francuzkiego prze­
łożył Władysław Tarnowski. (O. d.) — Z teki podróżnej, przez 
X*** — Bośnia i Hercegowina, przez dra E. Janotę. — Mi­
scelánea : Nakłady biblioteki Kórnickiej. Listy z “ podróży 
Udyńca. Nagrobek Tjmka Padury. Wystawa czasopism i rę- 
kopism w Pradze. — Drobne wiadomości literackie, naukowe 
i artystyczne. — Ogłoszenie prenumeraty.

Wypowiedziano 5,000' litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 47.30 m.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu

Pszenicy 
Żyta

szefel po

J ęczmienia.
nowego -

Towar

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 2 października.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Lajszner z Ragrowa. 
Ks, proboszcz Badurski z Mącznik. Kupfer z Gniezna. 
Golbę z Nadolnika. Nowacki z Nowejwsi. Jaenike i Kurz- 
mann z Szubina. Bernard Markowski z Poznania. Pani 
Seweryna Dembowa z iSwierczyna. Pani Konrad z Rawicza

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE ERANGE. Skarżyński 
z Spławia. Skarżyński z Ghełkowa. Skarżyński z Miedzia- 
nowa. Skarżyński z Sokołowa Pieniążek i Ziołeoki z 
Galicyi. Hr. Dunin z Broniszowie. Toboli z Piły. Glae- 
ser z Kistrzyna. Rutkowski z familią z Piotrkowic. Hr. 

e,mJ^r,necM,z ^olejewka. Hr. Dąmbski z familią z Galicyi.
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Hamburger z żoną z 

Wrocławia. Rościński, ftożerski, Chorąży i Łagowski z 
Królestwa Polskiego. Banasch z Warszawy. Antonissen 
z Antwerpii. Bracia Bebrwald z Bydgoszczy. Hamburger 
z Landesbut.

Owsa.
„ nowego . -

Grochu do gotow. - 
„ na paszę -

Rzepiku zimowego -
Rzepiu zimowego -
Rzepiku latowego -
Rzepiu latowego
Tatarki
Kartofli
Łubinu żólt.

„ niebiesk. - 
Koniczyny czer. cent. 
Koniczyny białej

piękny. średni. pośledni.
mark fen. mark. fen. mark fen.

50 kilo 10 20 , 9 60 1 8 80
- 8 50 8 ; 7 7)
- - 7 60 6 90 6 60
- — — — — _
- - 7 50 7 — 6 70

— — — — — —
- — — — — — —
- — — — — — —
- — — — — —
- — — — — —
- — — — — — —
- — — — — —
- — — — — — __
- - 1 60 1 5o 1 40
- — — — — _
- 5 — 4 90 4 80

50 kilo. — — - —
— — - — —

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

Pszenica.
Żyto . , 
Jęczmień

nowy

w mark, i fen. za 50 kilo.

TOWAR

¿Sass

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Na Kronikę Żałobną rodzin wiel­

kopolskich p. Teodora Żychlińskiego złożyli 
przedpłatę:

75, Dr. Zygmunt Szułdrzyński z Lubasza . . . j(p 6

— Ziemianina wyszedł z druku nr. 40 i zawiera: Gzy 
zamierzone zaprowadzenie podatku od fabrykatu dla gorzelni 
Księstwa byłoby korzystnem? — O potrzebie używania wagi 
w gospodarstwie. — Chów drobiu zastosowany do teraźniej­
szych potrzeb. (Ciąg dalszy.) — Łubin jako pasza dla krów. - 
U gotowaniu grochu. — Korespondencya rolnicza z Płockie- 
fl°- — Tygodniowy przegląd gospodarczy. — Sprawozdanie z 
handlu drzewem. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — 
Ogłoszenia. — Doświadczenia co do uprawy płaskiej i w za­
gony. A. Wieczorek. — Doświadczenia porównawcze ze 
zbożem z północy sprowadzonem. D. A. Sempołowski. (Do­
kończenie.)
, “ Pisma literackiego Tydzień wyszedł z druku Nr. 4
i zawiera: Bony. — Żeliga, powieść J, L Kraszewskiego (c. d.) 
O wrażeniach zmysłowych przez Dr. Juliana Ochorowicza (c. d.) 
Z podróży po Oceanii, listy Jana Kubarego (c. d.) — Zarys 
historyi kobiety w Rosyi, według Szaszkowa skreślił Dr. J. 
Stella Sawicki (c. d.) — Studya estetyczne Wojciecha hr. Dzie- 
duszyckiego (O. d.) — Poległym, wiersz Maryi B. — Gabryel 
Oonroy, romans Bret Harta (c. d.) — Piśmiennictwo polskie: 
Targowisko próżności, powieść Thackeray’a, ocena J, Tretiaka. 
— Pogądanka J. Rogosza. — Z wycieczki artystycznej prze 
T. K. Jklartynowskiego (c. d.) — Listy ze świata przez J. w2

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

Gdańsk, 30 wrzt Saia. (Sprawozdanie tygodniowe.) — 
Podczas tego tygodnia mieliśmy codziennie powietrze łagodne 
lecz ponure; wczoraj było powietrze dżdżyste a rano mieliśmy 
ulewny deszcz, przez co narzekania na zbytnią wilgoć coraz 
więcej po?, stają, która szkodliwie na uprawę pod siewy zimowe 
wpływa. Z sprzętu kartofli jednakowoż rokują sobie rolnicy 
obfity plon, do czego znacznie się przyczynił dawniejszy deszcz 
i teraźniejsza łagodna jesienna temperatura.

W Anglii było powietrze lepsze lecz wilgotne, które na 
pszenicę do tyła wpłynęło, że po większej części były partye 
dowiezione wilgotne, lecz zarazem sprowadziło, że dowozy w 
tym tygodniu były znaczniejsze jak dotąd po żniwach Na 
targach angielskich panowało v» tym tygodniu usposobienie 
stałe, a chociaż obrót większych nie przybrał rozmiarów, to 
jednakowoż kupowali młynarze chętnie tak obcą pszenicę jak 
i dobrą suchą krajową po pełnych cenach, podczas gdy psze­
nica wilgotna doznała zniżki o 2 p.na kw. Że rezultat żniw w Anglii 
niezadowalniająco wypadł, nie podlega żadnej wątpliwości, ró­
wnież i to, że Anglia w bieżącym sezonie 13 milionów kwarte- 
rów dowozu potrzebować będzie. Wprawdzie dowóz do Anglii 
wynosił w ostatnim sezonie od żniw do żniw 14 milionów 
kwarterów i teraz import ten nie zmniejsza się, lecz spodziewać 
się należy, że przy obecnych nizkich cenach dowóz ten na 
mniejszych ograniczać się będzie partyach. Chwilowo wynoszą 
dowozy z atlantyckiej strony Ameryki trzecią część dowozów 
z. roku w tym samym czasie, tylko eksport z Kalifornii na da­
wnym stoi stopniu, lecz czy takowy i nadal na tym stopniu 
pozostanie, zachodzi wątpliwość, gdyż koszta transportu ztarn- 
tąd są dość znaczne. Już teraz dają się słyszei w Anglii na­
rzekania, że import się zmniejsza i dla tego myślą, jeśli ta­
kowy się nie powiększy, zapasy na konsuincyą przeznaczone 
sprzedawać, co jednakowoż bez zwyżki nastąpić nie może. — 
teraźniejsze zapasy obcej pszenicy w Anglii szacuja na 2i 
miliona kwarterów. Popyt na nadeszłe ładunki i płynące jest 
dość ożywiony i płacono pełne ceny; z 21 w ostatnim tygodniu 
nadeszłych ładunków pozostało do 27 bm. tylko 1M mesprze- 
danycb. r

W Londynie panowało na targu w poniedziałek i środę 
usposobienie stałe. Import wynosił w ostatnim tygodniu 25,451 
kw. a eksport 43,268 kw. Liwerpool notował również usposo­
bienie stałe przy tendencyi zwyżkowej. W Hull płacono pełne 
ceny za suchą pszenicę krajową jak i za obcą, której dowóz 
wynosił w ostatnim tygodniu 17,9iu kw. naprzeciw 3i 680 kw. 
w przedostatnim tygodniu. Krajowa wilgotna pszenica dozna­
ła tamże zniżki o 1 p. W Leith targi niezmienne; sprzęt w 
ozkocyi daje powody do narzekań na lichy rezultat, gdyż żni­
wa zostały przerwane przez deszcz, przez co ziarno znacznie u- 
cierpiało. W Nowym Jorku notowano w początku zniżkę — 
w końcu jednakowoż były targi niezmienne. Targi francuzkie 
dość staje przy chwiejnem usposobjeniu. W Belgii okazuje się- 
wprawdzie chęć kupna na odstawy, lecz targi są spokojne. — 
W Holandyi usposobienie na pszenicę stałe a chwiejne na ży­
to. W Niemczech południowych targi bez wybitniejszej ten­
dencyi, w Austro-Węgrzech panował dobry pokup przy zwyżce 
cen, która i w Berlinie nastąpiła.

Na naszym targu zbożowym mieliśmy w tym tygodniu 
znaczne dowozy świeżej pszenicy, lecz brakło na nią pokupu, 
gdyż obecne nasze ceny są stosunkowo do innych za wysokie 
by eksport korzystnie mógł wypaść. Nasza pszenica me jest 
też dla tego na targach angielskich reprezentowaną, nawet 
teraz już mało i w Belgii, gdyż tak do Anglii jak do Belgii 
okazał się przy obecnych cenach eksport niekorzystny. Uspo- 
sobienie naszego targu było podczas całego tygodnia słabe i 
mdłe, chociaż ceny doznały zniżki o 4—5 m.. lecz i ta zniżka 
nie czyni jeszcze eksportu korzystnym, gdyż dopiero po powtór­
nej tego tygodnia zniżce ceny nasze z cenami innych krajów 
się zrównają.

Obrót pszenicy wynosił w tym tygodniu 2600 ton, z któ­
rych 200 ton starej, prawie zupełnie zaniedbanej. Żyto dozna­
ło w tym tygodniu zniżki o 10—12 m., chociaż dowozy się 
nie zwiększyły, lecz konsumeya już jest zaopatrzona a zresztą 
nl® ma na nią pokupu. Obrót 240 ton. Jęczmień doznał zni­
żki. Groch bez większego obrotu, wyka również Rzep i rze­
pik niezmiennie.

Płacono za 1000 kiło 
Pszenicy świeżej letniej , . .

Owies 
„ nowy . .

Groch do gotowania 
Groch na paszę , .
Rzepik zimowy . . 
Rzep zimowy . . , 
Rzepik tatowy . . 
Rzep latowy . . ,
Tatarka...................
Kartofle .... 
Łubin żółty . . .

„ niebieski . . 
Koniczyna czerwona 

„ biała

piękny średni

i 10 20 9 60 8 80
1 8 50 1 8 — : 7 I707 60 i 6 90 i 6 60

7 50 7) - ! 6 70— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —
— — — - — —

— — — — —
— — — — — —
— —■ — — —

1 60 1 50 1 40
— — — — — —

5 — 4 9) 4 80
— — — —— — — — —

Komisy» targowa.

Giełda bydgoska, 30 września.
Pszenica: stara 183-199, nowa 175-201 m.
Zyto: stare bez ofert, nowe 149-164 m
Groch: bez zapasów i bez ofert; do gotowania — na 

paszę — ’
Jęczmień: nowy wielki 152-156 mały 136-144 m.
Owies: stary bez ofert, nowy 140-156 m.
Łubin niebieski — m.
Wyka do siewu — m.
Rzep zimowy bez ofert.
Rzepik zimowy bez ofert - wszystko per 1050 kilo we- 

dle gatunku i wagi efektywnej.
Okowita: 49. m. per 100 litrów à 100 proc.

Ceny targowe
w mieście Bydgoszczy dnia 30 września 1876.

85 funt, pszenicy . . 7 marek 80 fen. do 8 marek 60 fen
» żyta .-.••« » ~ n „ 6 „ 50 „ '

70 „ jęczmienia . 5 „ _ 5 25 ”
50 „ owsa . . . 3 _ 60 „ „ 4 _
90 „ grochu. . . 6 ” 50 ” ” 6 ” 75 ’

100 „ kartofli . . 1 ”n 30 69 »
100 „ siana . . . 3 — 3 nn100 słomy . . . 2 50 \ 1 ”

14d.i« .... -1 ; 75 ; ; 2 ; i ;

Giełda wrocławska, 30 wrześnnia.
Zyto: per 1000 kilo bez zmiany; na wrzesień i wrze-

sień-październik 155 50ż.jl50 pł., październik-listopad 153.50__
listopad-grudzień 153.50 płacono, — kwiecień-maj 156 ma­
rek ż. 1 płac.

Pszenica per 1000 kilo 186 m. płacono, — na wrzesień- 
paździermk 185 płacono, paździennik-listopai — pł., kwiecień- maj pł. .i-i

Jęczmień: per 1001 kilo — m. żąd.
9wi.®s: Per 10J0 Kilo 133.50 marek’plac.; — na wrzesień- 

październik 135.50, październik-listopad 136 listopad-grudzień 
13b.;>0 kwiecień-maj 140.50 m. pł.

Rzep: per 1000 kilo 315 m żąd.
Rzepik zimowy: per 1U00 kilo na marzec-kwiecień _

m. żąd.
Oléj rzepiowy: per 1000 kilo stale; —■ w miejscu 

e »7 T? na wrze3'1'1 69.— żąd., na wrzesień-październik 
b3.50-7o pł i ż., październik-listopad 68.75, - listopad-grudzień 
69.5J,żąd., kwie”ień-maj t>9 m. pł.

Okowita: per 100 litrów mało zmień.; w miejscu 50. m. 
żąd. 1 pł., 49 płac., na wrzesień 49.50 ż. i pł., wrzesień-pa­
ździernik 49, październik-listopad 48.30 pł., listopad-grudzień 
4o źą,d. kwiecień-maj 49.5 ) m żą,d. i pł.

Geny nstanowioiie przez miejską deputacyą targową.

Per 100 kilogramów

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto .... 
Jęczmień nowy 
Owies nowy . 
Groch . . .

średni 1 
naj- I naj i 

wyższa,niższa,
O).|

waga hol. 
128- 
123/4 
130 -131 
¡28/9
133------
135------
128------
125/6—130 
101—108 
110------

pstrej...................
» „ szklistej . .
„ „ jasno-pstrej . .
„ „ wys. pstrej szklistej

. » „ wyborowej . . ,
Zyta starego polskiego 

„ krajowego . .
Jęczmienia małego .

„ wielkiego 
.Rzepaku ....
Rzepiku................... ,

Aleksander Makowski

129

./Qc
195-------
193 - 200
200------
204- — 
205 208
210------
140-------
161-165
¡30—138
150------
315------
310------
Sp.

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 2 października. 
Poznali, 2 października. (Sprawozdanie giełdowe).

kStan powietrza: /pięknie 
, Żyto: stałe
LCena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —ctr. na

paździeraik lo6.—, październik-listopad 155.------ , listopad-
grudzień 55.----- , grudzień-styczeń 155.-, styczeń-luty 154.—,
na wiosnę 151.

Okowita: trzyma się
Gena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano—.— litrów; 

na październik 48.-47.8b, listopad 4/.50-47 40, grudzień 47.,.0 
styczeń 4ó.-~, luty 48.50, marzec 19, kwiecień-maj 60.------

Okowita w miejscu (bez beczki) 47.30 pł.
(W.) Poznań, 2 października. Ceny mąki. Pszen­

na nr. 0 i 1 7—-8.60 m., rżana nr. o i x 13—14 mar.
per 50 kilo.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 156.— m., na 
październik 166.—, jesień 156.—, październik-listopad ¡55.—,
listopad-grudzień 165.----- , grudzień-styczeń i65 , na wiosnę
164---- -

Wypowiedziano —.— ctr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 48.80 m., 

październik 47.80, listopad 47.4 —.— grudzień 47 4 '-—.—, 
styczeń 48.47.90, luty «8.40, marzec 49.— — kwiecień-maj 
□U" — —

Giełda berlińska, 30 września. '
Pszenica per 10'0 kilo w miejscu 180-220 m. >• 

gatunku żąd.; biała mareb- m. —- pł., biała pstra polska
z kolei płacono, na wrzesień-----wrzesień-październik 193.7«!
październik-listopad 198-198,listopad-grudzień 202-20')' 
kwiecień-maj 208-«08.j-2071-258 m. pł.

Żyto per 1001 kilo w miejscu 147-186 m. wedle 
tunku żąd.; — rosyjskie 147|-149 marek z kolei płacono® 
nowe rosyjskie 160-165 marek z kolei i z dworca płac., krai«. 
151-184 m. franco z kolei płacono, nadp. rosyjskie marek n).' 
na wrzesień —, wrzesień-październik 151^-151-1551, paździeni 
listopad 15l£-15;-l51f, listopad-grudzień 153-1531-153, na wio. 
Io7£ m. pł.

Jęczmień per 1000 kilo w miejscu 130-178 m. w«, 
gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejscu 128-168 m. wedle,
tunku żąd.; szwedzki------ , rosyjski 130-155, nowy pomor'
lo9-164, wschodnio i zaehodnio-pruski 146-163, nowy szh 
155-162, nowy galicyjski 145-153, nowy czeski 159-165 W 
nowy węgierski 150-154 marek z dworca płacono; — na 
sień — płacono, wrzesień-październik 153-154, paździerz 
listopad 146j- — -, listopad-grudzień 143, — na wiosnę m 
151 marek płacono. I

Groch per 1000 kilo do gotowania 166-200 m, na dr. 
159-165 marek płacono.

Rzep per 1000 kilo 300-315 marek.
Rzepik per 1000 kilo 300-310 marek płacono
Olej rzepiowy per 10) kilo w miejscu 70.5 marek b 

bezki płacono: na wrzesień—, wrzesień-październik 713' 
październik-listopad 71.2, listopad-grudzień 71.8-6-8, kwieci« 
maj 72.8-73 m. płacono. ‘

Olej lniany per 100 kilo w miejscu — marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejscu 45 marek.
Okowita per 100 kilo litrów w miejscu bez beczki >l-5|)i 

m. płacono; na wrzesień 5).9, wrzesień-październik 51.1-i.J 
październik-listopad 50.4-2-4, listopad-grudzień 50.3-2-3, kwieci« 
maj 52.2-5-3 marek płacono.

Berlin, 30 września. Mąka pszenna nr. 00 
nr. 0 28.50-26.5'’, nr. 0 126.50-25.— m.; rżana nr. 02).—23« 
nr. 0 i 1 23.25-22.—

Berlin, 29 września.
Urzędowe sprawozdanie giełdy b e r i i ń a k i 6 j.
Pszenica looo trzyma się. — Tertni ¡a słabiej. 1

Wyp.-----oent Cena wypowiedz. —. - m. per 100) |J
Loo i ,180-220 m. wedle gat., żółta (azerw.) na ten mieś. 200.-U; 
pł., biała, pstra, pols :a — z kolei pł., wrzes.-p iź.l. 200.-IJ) 
płacono, październik - ol, październik listojil 20J.-199 pta« 
listopad-grudzień 203-202.-— pi , grudzie l-styozeń — pł. stf 
ożeń luty 1877. — płioodo, luty rnarzeo — plao., kwiecień-m 
209-—.— m. płaoono.

Zyto looo mało band. Termina mało zmień. Wypowit 
dziano 5,000 etr. — Cena wypow. 152.5 mar. ner 10J0 kilo» 
Looo 147-185 m. wedle gatunku, — pię :ne nowe — - —. 
kole! i ze statku pł., stare ros. 147-149. m. z kolei pł. no« 
ros. 160.133 m. z kolei pł„ nowe sraj owe 175 185 m 3 ¿ulj
wybór, nowe—------- z kolei pł., na te a miesiąo 153-152.-152 5 n|,
wrzesień-październik 153.-152.-152 5 pł oono paźdiiernik-lisroiii 
153-152-1525 pł, łistopid-grudzień 15..5-154. pł., gruddeł 
styczeń '55.5-155 pł., styczeń-luty 1877 — pł., luty-marzea—b 
kwiooioń-maj 158.5-158 płaoono.

Jęczmień per 1000 kiłogr. wielki i miły 13) 178 msrd 
wedle gatunku.

Owies looo gor. to w zanied rermiaa stale. Wypowi-di 
1000 atr. — Cena wy po w. 153 5 mar. per 100) kilo. — hja 
130-168 in. wedle gatunku, aa tan miesiąc 153-153.5 płac. - 
wrzesień-październik 153-153 5-- pł. — oa-ździernik-listooil 
150 ż. 149 płacono, list>pad-grułzień 149.pt., — grudzie» 
styczeń 149 paouo, styczeń-luty 149 płacono, luty marzec U! 
pł., kwieoień-mij 1615-151 pł.

.fląka rżana trzyma się. Wypowiedz 150) otr. Cea 
wyp. 28.20 ps>r 1000 kil. Nr. 0 i i per 100 kil. brutto z mieohs!
piynąoa----- płacono — na ten miesiąc 23.20—.— płt
wrzes.-październ. 22.60 22 65 pł. październik-lntopad 22 2 5 215
płaoono — iistopad-grudzień 22.15- —.------pi, grudzień-siji
ożeń 22.20—.— pł, styczeń-luty 1877 22.20 pł., luty-mar«
— pł., kwiecień-maj 22.20-22.25 pl.

Gruoh per 1000 kiłogr. uo gotowauia 166-220 m.iea w 
dle gatunku, na paszę 159-L65 m. wedle gatunku

Nasiona olejne per 1000 kiłogr. Wypowiedziano-
otr. Cena wypowiedz. — marek. Rzep zim iwy —------ marę:
rzepik zimowy------marek, siemię lniane m

Olój rzepiowy wyżśj płac. Wypowiedziano z beozką 7K 
ctr., bez beezki — otr. Cena w/p. z beczką 7d. m. bez beoa 

• marek per 100 kilogr. Looo z beczką 72. marek, b) 
beizki 71. marek, na ten miesiąc 71.—. — plac., -
oeoa przeć. — pł., wrzesień-październik 7i.------ . - płaoifl
paźdz.-listop. 71- .— płac., listopad-grud. 72-71.8-71.9 pi. 
grudzień-styczeń — płao., styczeń luty lb77 — pł., iuty-marat
— pl, kwieaień-ma' 72.8 73 pł.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki looo- 
marek.

Olój skalny stal). — RiSnownny (Standard- 
wbite) per 00 kilogr. z b-iozk-ą w partyaou 1 5) bar. (125 ctr.) 
Wypow. 750 otr. Cena wypowiedzi dn 1“ 42.2 m. per 100 kilo» 
Looo 45 mar., na ten miesiąc42 3 424 pl.; cena przeć. —Ali:, 
wrzesień--lazlziernik 423-424 płacono, oiździerau •- pl» 
oono, p-ździern k-listopad 424 415 pl, li-topaJ-gru lzień 42.8- 
42.6-42.7 płaoono, grudzień-styczeń 42.2-42. pi., siyozeń-lulj 
1877 — pł., luty-marzec — pl., kwiecień-maj -- pł.

Okowita loco taniój. Term, wyżej. Wyp. 20,000 litróz 
Cena wypowiedz. 51.5 mar Per 100 litrów a 100%-= 10,00(1") 
z beczką. Loco — pl., — ni ten miesiąc 617-. ---— pięli, 
wrzesień-październik 51.4-51.5-51.3 plao., paździcrnik-łistopid 
50.4-50.6-50.5 pł., listopad-grudzień 50.3-50 6-50.4 pł, — gn- 
dzień-styozeń —płao., styczeń-luty 1877 - ;>).. luty-mi.z«
— płao., kwieoieoień-maj 52.4-52.6-52.2 płacono, maj-czet- 
wieo — pł.

Okowita per 100 litrów ń 10)%= 10,000/„ bez bcorfl 
looo 51.3-51 pl., na przyszły tydzień pl., z poż. beozką 61.1 
płacono, na wrzesień — płaoono.

Mąka pszenna nr. 00 30.00-28.50, nr. 0 28.50-26.50, » 
0 i 1 26.50-25.00

Mąka rżana nr. 0 25.00-23.50, nr. 0 i 1 23.25-22.00 p« 
100 kilogr. brutto z miechem.
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Koraia telegraficzne
(Notowane z dnia 30 września.) 

S5BCZECIAÍ, 30 września 1876.

Gdańsk, 30 września.
Sprawozdanie J. Eajansa.
Powietrze piękne; wiatr południowo-zachodni.
Pszenica loco przy przeważającem i dziś slabem uspo- 

Sj v ?iu z wieia% zbywała się trudnością, ceny wczorajsze nie 
zdołały się utrzymać a jeżeli taniej w ogóle niż wczoraj sprze- 
i i'Vac, muslano>. to właśnie lepsze i piękniejsze gatunki, za 
które brano, by je sprzedać, do 2 marek mniej niż wczoraj. 
Obrót ograniczył się na ¿00 tonach a płacono za jarą 132

19b’ f?-7ps,trił 123/4> 127 funt- 195 1" funt.
197iŁl96 m, szklistą 132/3 łunt 200 m., jasną 130, 131 funt. 
200 m., wys.-pstrą szklistą 133 funt. 204 m., 134 funt. 205 m., 
piękną wys. pstrą szklistą 136 funt. 207 m., jasno pstrą 130 
funt 204 m. per ton. Termina na jesień taniej; na wrzesień-pa­
ździernik 200 m pł., październik-listopad 199 m. pł, kwiecień- 
maj 205 m. pł. Cena reguł. 2 >•> m.

Zyto loco niżej; rosyskie 12) funt. 150 m., krajowe 126 
iunt. lbl m., 13U funt. 164 m. per ton płac. Obrót 20 ton. 
lermma kwiecień-maj dobre polskie 125 funt. I>5 marek 
płacono.

J ęczmień, locotrudnydo zbycia pró. z najlepszego gatunku 
tańszych cenach; mały io8, 109 funt. 137 m.. piękny

11,5-108 funt. 140 m., wielki 111 funt. 15 ) m, piękny 112, H5 
łunt. 156, 161 marek, wy. orowy 117/8 funt. 167 marek per ton 
płacono. r

Groch loco na paszę 142 m., do gotowania i5i marek 
per ton płacono. Termina kwiecień-maj na pasze 150 marek 
żądano.

Siemę lniane loco 205 m. per toń.
Rzepik loco bez obrotu. Termina październik-listopad 

32> m. żąd. Cena reg. 318 m.
Rzep loco nie handlowany. Termina bez ofert Cena re­

guł. 320 m.
Depesze. Londyn, 29 września. Pszenica bez zmiany, 

przybyłe ładunki o £ sh. taniej, inne zboża ociężale; powietrze 
piękne. r

Amsterdam. 29 września. Pszenica loco bez interesu, 
lermma bez zmiany, 279. Żyto bez zmiany, 179. Olej rze- 
pxowy42| Rzep 419. J

199 50 
196 50 
208 —

146 60 
146 50 
154 -

70
72 50

Pszenica słabo 
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoień-maj...........

Zyto słabo
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad .
na kwiecień-maj...........

Olej rzep, trzyma się 
na wrzesień październik, 
na październik-listopad .

BESŁJLIiW, 30 września
Pszenica słabo 

na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj............

Zyto słabiój
w miejscu.......................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwiecień-maj

Olej rzep, stale
w miejscu......................
na wrzesień-październik 
na kwieoień-maj ....

Okowita spok.
w miejscu......................
na wrzesień...................
na wrzesień-październik. 
na kwiecień-maj............

198 50
198 50
208

__
151 60
'5! 50
157 —

71 30
73 —

50 90
51 40
51 40
52 3)

Okowita ohwiejno
w miejsou......................
na wrzesień-październik. 
na październik-listopad . 
na kwieoior-maj...........

Owies.
na wrzesień....................
na wrzesień-październik.

Olej skalny, 
na wrzesień październik, 
na październik-listopad . 

1876.
Owies.

na wrzesień-październik
Gal. kol. Kar. Ludwika. 
Pruskie obfig. państw. , 
N we pu,.il listy Z.śSt. .
Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .
A leska renta................
Amerykany...................
Pożyczka turecka . . . .
7| prc. Rumuoy...........
Polskie listy likwidao. . 
R 'syjskie banknoty . , . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akoye kredytowe. 
Kolej żelazna państwowa.
Lombardy ....................

Uspos.

49 61
49 3« 
48 8j
50 6«

149 ■

20 ■ 
20 ■

154-
86 t 
94 
94 ?» 
96 1) 

’02 8« 
7.3 3« 
99 8°
rS
lo 
67 ’ 

267 
56 Î» 

253 
ł64 5) 
'.31 5®

KORESPONDENCYA REDAKCYI DZIENNIKA POZN.

— Panu Franciszkowi Wojciechowskie' 
mu z Rombinka pod Inowrocławiem. Korespondefl' 
cyi Jego z dnia 19 z. m. nie możemy ogłosić. Fakt3 
nią, objęte nie kwalifikują się do publicznćj dyskusyi. i
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